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W IADOM OŚCI K R AJO W E.
—  N a j ja ś n i e j s z y  P a n ,  zgodnie z wnioskiem JO . 

Xięcia  N am iestn ika  K ró le s tw a ,  N a jm iło Ś c iw ie j  z e 
zwolić raczył n a  pozostaw ienie  w K rólestw ie  P o l
akiem, tu te jszego w y e l io d c y  H e n ry k a  L i ty ń s k ie 
g o ,, k tó ry  pow rócił  do kra ju  bez uzyskania  na to 
s tosow nego  pozwolenia.

Następujący uczniowie szkół okręgu nauk. W arszaw 
skiego ja k o  odznaczający się szczególneini zdolnościa
mi do nauk matematycznych i technicznych, w skutku 
przedstawień zwierzchników szkół i dołączonych d o 
wodów, na niocy Najwyżej zatwierdzonej w d. 7 (i 9) 
września i857  r. Ustawy o stvpendjaeh rządowych, o- 
trzymali takowe st-ypendja na rok  szkolny 1858j9 po 
rubli srebrem 150. I. W  szkole sz tuk pięknych w W ar
szawie: Igpaay Gajewski, sierotą bez; ojca, syn urzę
dnika; Felis. .Brzozowski, sierota bez ojca i matki; Józef  
Górnicki, rodzice utrzymują się z pracy rąk; Juljusz. 
Swiecianowskj, syn dzierżawcy; Karol Stampe, sierota 
bez ojca, syn obywatela miejskiego; Konst. X ięski,syn 
rzemieślnika; Juljusz Gcnsz, sierota bez ojca, syn oby
watela miejskiego; Alex. Bigoszewski, syn  offiejalisty 
prywatnego; Lud. Kucbarzewski, sierota bez ojca; Bro
nisław Podbielski, sierota bez ojca, syn b. ogrodnika. 
II W  gimnazjum realnem w Warszawie: Jan Kożniew- 
ski, sierota bez ojca, syn właściciela •ząstkowego; 
Tomasz Skomorowski, sierota bez ojca i matki; Wład. 
Skrobiszew'ski, syn urzędnika; Alfons Ciszewski, syn 
zastępcy wójta gminy; Sta. Gotowtt, sierota bez ojca, 
syn urzędnika; Felix de Fryzę, syn  emeryta; Wacław 
Janczewski, syn urzędnika; J ó z e f  Rumicki, syn urzę
dnika III. W  szkołach wyższych realnych, a)  w Ka
liszu: St. Skrzypiński.  syn rzemieślnika; Juljan Wyrę- 
bowski, syn zastępcy wójta gminy; Adam Szajkiewicz, 
syn dzierżawcy; b) w Kielcach: Stan. Kwiciński, syn 
urzędnika; Fran. Jentys, syn dzierżawcy. Na mocy tej
że ustawy, naętąpujący uczniowie, ze względu na od
znaczające się sprawowanie i postęp w naukach, oraz u- 
bóstwo, w skutek przedstawień zwierzchników szkół i 
dołączonych dowodów, otrzymali stypendja rządowe na 
r. lŚ58j9 pó rs. 100: I. W  gimnazjach filologicznych, 
d j  w Warszawie: Stan. Gepner, syu urzędnika; Jakób  
Sztembarth, sierota bez ojca, syn wojskowego; Winc. 
Nowak, sierota bez ojca i matki, syn po obywatelu; Lu
cjan Zymmerman, syn urzędnika; Henryk Hoffman,

syn urzędnika; Mieczysław G.nuell, sierota bez ojca i 
matki, syn po ofGcerze; Alex. Vacqueret,  syn nauczy
ciela prywatnego; August Kretschmar, sierota bez ojca, 
?yn po pastorze; St. Kramstuck, syn nauczyciela rząd. 
Józef  Więckowski, sierota bez ojca i matki, syn po 
obywatelu; Hippolit Krajewski, sierota bez ojca i matki, 
syn po urzędniku; Juljan Kessler, sierota bez ojca i ma
tki, syn po urzędniku; Edmund Grzędziński,.syn u rzę
dnika; Edmund Różański, sierota bez ojca, syn urzed- 

I nika; Tadeusz Kierzkowski, syn offiejalisty rządewe- 
| go; Stan. Sżypowski, sVn urzędnika; Karol Voigt, syn 

podupadłego kupca; Hilary Lange, syn urzędnika; bj  
w Piotrkowic : Filip Sulitnierski, sierota bez ojca
syn po obywatelu; Tomasz Lipka, sierota bez ojca i ma
tki, syn po obywatelu Cząstkowym; Juljusz Gruszczyń
ski, syn nauczyciela szkoły elementarnej; Klemens Ba
siński, syn wdowy, po podupadłym  dzierżawcy dóbr; 
Edward Wnukiewicz, syn urzędnika; Jan Czapiżyński, 
syn wójta gminy rządowej; Ludomir Kamiński, syn 

j wdowy po urzędniku; Gust. Nąlepa, syn urzędnika; 
j W ład. Kwiatkowski, syn offiejalisty rządowego; Adolf 

Szmidel, sierota bez ojca, syn po urzędniku; Wł. K o
chanowski, syn urzędnika; c) w Radomiu: JózefZamoj- 
ski, syn offiejalisty prywatnego; Jan Szymański, syn 
urzędnika; Alfred Lazzarini, syn nauczyciela p ry w a
tnego; Felix Czarnowski, sierota bez ojca, syu obywa
tela ziemskiego; W incenty  Olewiński, Sierota bez ojca, 
syn po urzędniku; dj w Lublinie: Antoni Sierociński, 
syn proboszcza parafji greko-unickiej; Mik. Skalski, syn 
wdowy po proboszczu greko-unickim; Igo. Koziejowski, 
syn wdowy po mieszczaninie; Piotr Szuszkowki, sierota 
bez ojca i matki; Alfons Konstantyqowicz, syn b. nau
czyciela; Jan Kostecki, sierota bez ojca i matki, syn 
po rejencie; Jan Łysakowski, syn dzierżawcy; Wład. 
Maciejowski, syn naucz, szkoły elem. ej w Płocku: Ry
szard Nowakowski, syn officers; Bron Chądzyński, 
syn urzędnika; Józef  Radwański, syn urzędnika; Ign. 
Górski,  sierota bez ojca, syn urzędnika; Jan Gervais, 
sierota bez ojca i inatki, syn urzędnika; Alex. Bojem- 
ski, syn podupadłego obywatela; Felix Motyliński, syn 
nauczyciela rządowego; Stan. W ołow sk i,  sierota bez 
ojca, syn po dzierżawcy; Alex. Wierzbicki, sierota bez 
ojca, syn po urzędniku; Jul. Bosacki, syn nauczyciela 
rządów, f j  w Suwałkach: Boles. Butkiewicz, syn pisa
rza prywatnego; Teofil Dowgiałło, sierota bez ojca, syn 
po urzędniku; Konst. Blechman, syn urzędnika; Henr. 
Brzoska, syn urzędnika; W ład . Skupieński; syn wójta
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N ie n legł w szakże , w iedziano bowiem, ze  
z pod Z ło czo w a  p oszed ł na Brody, w yparł  
z tego miasteczka za ło g ę  saską i udał się p o 
tem  w g łąb  W ołynia .  O pow iadano później, 
że się p o łą c zy ł  z W yżyckiin  i w y w a r ł  prze
w ażny w p ły w  na bitwę, stoczoną przez tego  
w o d za  pod Poczajow em , w którćj 600  sasów  
poleg ło , —  jednak następnie miano go w i
dzieć pod Oieskiera, nocującego w e wsi, a 
w  kilka dni późniój, rzecz była  pew na, że 
w padł do Glinian, jakieś niedobitki saskie tam 
zabrał i pociągnął ztamtąd w  okolice Lwowa.  
B y ły  to tedy sam e piękne rzeczy, które się o 
nim roznosiły  —  zw rócono też na nie tern 
baczniejszą uw agę, ile że to b y ł konfederat

prawie najświeższy ze wszystkich, działający  
bez porozumienia się z Leduchowskiin i skut
kiem swojej przeszłości jak najmniśj przewi
dyw any. Jakoż s ła w a  jego by łaby  się bez ż a 
dnej kwestji rozszerzyła  po ca łej  Polsce, —  
gdyby jednakże nie to, że inni, opatrzeni da
leko w iększemi siłami, jeszcze  daleko g ło ś 
niej się odznaczali od niego.

I tak Jan Bobrownicki, w staw szy  także na 
nowo, przerżnął się z zebranetni przez siebie 
siłami bardzo walecznym marszem z Sando
mierskiego na W ołyń  i na w sp ó ł  ze Stetkie- 
wiczem stoczy ł tu pod W iśniowcem  jedną  
z najznamienitszych bitew ow ego  czasu. W tej 
bitwie od zn aczy ł  s ię tak ą  przytomnością, zna
jom ością  sztuki wojennej i osobistą odw agą,  
że powinien b y ł  ztąd od razu rozgłośną uzy
skać s ła w ę  i jak najszersze pole do dalszych  
działań. Ale w łaśn ie  z powodu tój bitwy z a 
czę ło  pomiędzy nim a marszałkiem konfede
racji sandomierskiej, chociaż bliskim mu kre
wnym, nieporozumienie, tak wielkie, że dla u- 
niknienia dalszych podobnych zgorszeń, Bo
brownicki musiał dopuścić do rozdzie lenia się 
z swoim kolegą i działać dalej na w ła sn ą  rę 
kę, skutkiem tedy małodusznej zazdrości dru
gich, zamiast coby się miał b y ł  stać jednym

gminy; Rudolf Janczewski, syn podupadłego dzierża
wcy; Józef  Szymanowski, syn cząstkowego posiadacza; 
Marcin Czaplejęwski, syn wdowy po urzędn. Edw. K a
sprzycki, syn wdowy po urzędniku. Uwaga: Wymie
nieni wyżej uczniowie ginin filologicznych, obok tego 
dobrodziejstwa, korzystają jeszcze i z drugiego, przy
należna bowiem za nich opłata szkolna, zastąpioną zo
stała z oddzielnego funduszu na ten cel wyznaczonego. 
II. W  szkołach powiatowych o Su klassach: aj  w W a r 
szawie: Józef /ucha lsk i ,  syn urzędnika. Kar. Smólski, 
sierota bez ojca, syn urzędnika; b) w Łęczycy: Józ. Bo
rowicz, syn rolnika; '1 eofil Stępowski, sierota bez ojca 
i matki; Stefan Górecki, sierota bez ojca, syn urzędnika; 
ej w Pińczówic: Wład. Staniszewski, syn officera od 
weteranów; Bogus Pyzówski, syn obywatela miejskie
go; Jan Klochowie/,  syn urzędnika; Edm. Kozłowski, 
syn urzędnika; d j  w Siedlcach: Józ. Domański,s ierota 
bez ojca, syn oby w, cząstkowego; Józ. Rozwadowski,'- 
syn óbyw. cząst. Alfons Gliszczyński, sierota po oby. 
cząstkowym; Jul. Wojewódzki, syn obywatela cząstko
wego; ej  w Pułtusku: Wład. Piotrowski, sierota bez 
ojca, syn urzędnika; Korneliusz Brzeski,  syn zakry- 
stjana kościelnego; Hen, Bagieński, sierota bez ojca i 
matki; Edw. Podkuiiński,  syn urzędnika; f j  w Łomży; 
And: Kajka, syn czynszownika; Adam Polaczek, syu 
urzędnika; LCon Wyszyński, syn zastępcy wójta gminy; 
Alex. Kopczyński, sierota bez ojca, syn po urzędniku; 
Adam Wiśniewski, syn urzędnika. III. W szkołach 
powiatowych iro-klassowych : aj Hej w Warszawie; 
Ant, Chmielowski, syn offiejalisty prywatnego; W a 
cław Brokowski, sierota bez ojca, syn po urzędniku; 
Edw Gorazdowski, sierota bez ojca, syn po officerze; 
bj  Ulej w Warszawie: Edw. Wolfram, syn urzędnika; 
I ra n .  Poniatowski, syn offiejalisty rządowego; ej w Ło
wiczu: Emil Więckowski, syn zastępcy' wójta gminy; 
Fran. W yszkowski,  syn zakrystjana; Alex. Dzimiński, 
syn urzędnika; dj  w Rawie: W ład. Smalczyński, sie
rota bez ojca, syn naucz, element.; ej w Sieradzu: Fr. 
Radzykowski, syn urzędnika; Eugenjusz Lukasiewicz, 
sierota bez ojca i inatki, syn po rejencie; Wład. Bier
nacki, sierota bez ojca, syn po urzędniku: f j  w S ando-1 
mierzu: Teofil Kossowski, sierota bez ojca, syn po u- 
r-zędniku; Lud. Pogorzelski, syn urzędnika; g j  w Biśfły: 
Łukasz Koncewicz, syn proboszcza greko-unickiego; 
Mik. Zieliński, syn offiejalisty prywatnego; hj w H ru
bieszowie: Gabrjel Gruszkiewicz, Syn offiejalisty pry 
watnego; ij w Mławie: Józ. Gadomski, syn wyrobnika;

z najpiękniejszych bohaterów tej sprawy, mu
siał on się z małetni siłami na bardzo m ałe  
zacisnąć pole, ciężkie ponosić trudy, niebez
pieczne przedsiębrać pracę, a  pom agając in
nym dorozrnożenia się w s ła w ię ,  sam  poprze
staw ać na bardzo skromnćj, bo tylko w w ł a s -  
nem sumieniu znachodzonej nagrodzie. Stra
wił on jednak tę boleść w  sobie i bez skargi 
na ustach w a lczy ł  ze sw oją  garstką wytrwale,  
a mając tylko dobro pospólne na celu, za do
św iadczoną obojętność od drugich wszystkim  
się najczynniejszym w yw zajem niał udziałem .

Taki b y ł los dotychczasow y miecznika. —  
Równym natchnieni duchem, a szv*.zęśliwsi od  
niego inni, odnosili tym czasem coraz to g ło 
śniejsze zw ycięztw a. Tak K ołaczkow sk i,  u- 
wjjający się rześko po Litwie, napadł pod  
Świerżem na S a só w  i w ziąw szy jenerała  w nie
wolę, c a ł ą  jego  komendę w y c ią ł  do nogi, —  
W yżycki p o łożyw szy  u P o cza jo w a  sześciuset  
sasów , puścił się w  pogoń za  resztą i praw ie  
wszystkich w y ło w ił ,  —  toż prawie w tym s a 
mym czasie  Sokolnicki s to czy ł  walną  bitwę 
pod B ełzem  i siedir.set trupów nieprzyjaciel
skich p ozostaw ił  na polu. Za ich p rzyk ładem  
poszli i inni pomniejsi —  a kiedy wreszcie  
w rząca zaw ziętość  w z ię ła  z obn stron górę



Józ .  Lubaczewski,  s iero ta  bez ojca, syn organisty; h> 
tv Marjampolu: Longin B orow ski,  s ie ro ta  bez ojca, syn 
urzędnika; Kar. Palukiewicz v. P a in kajrys, syn b. o r 
ganisty. IV, w gininazj (lin realnera w W arszaw ie iW ojc .  
Sawicki,  sierota bez. ojca i m atk i,  syn o byw ate la  miej
skiego; ,Tan M ajew ski,  s ie ro ta  bez  ojca.i matki,^syn 
gospodarza  rolnego; R onst.  Pohl, s ie ro ta  bez o jca  i 
matki; Boles. B araniecki,  syn urzędnika; K onst Ale- 
s ie jew  syn wojskow ego; Bened. P rzedrzym irsk i ,  syn 
podoficera  od w eteranów ; Ileirnigjnsz M onasterski,  syn 
urzędnika; W ła d .  K ozłow ski,  syn u rzędnika; Maxy. 
D o b rsk i  syn u rzędnika; T ad .  K orycinsk i,  syn g o sp o 
d a rza  rolnego; Stan. Zaliński, syn naucz, rząd  ; Euge 
n jusz Ł ypaczew sk i ,  syn naucz, rząd ; Konst. L ukasie 
wicz, syn urzędnika; Kleme. Z ochow ski,  s ierota  bez 
° jca ,  ąyn b. naucz, rząd .; Zdzi. Kozietu lski,  syn u r z ę d 
nika; Miko. Jab ło n o w sk i  syn obyw atela ; W ik t .  Bahr, 
s ie ro ta  bez ojca, syn  urzędnika; Jan  G n iazdow ski syn 
ob yw ate la  cząstk : Boles. W inia rsk i s ie ro ta  bez  ojca, 
syn  officjal p ry  w.; Aug. Potocki,  siero ta  bez ojca, syn 
b.officjal. rząd .; T eod .  Balukiewicz, syn officjal. pryw.; 
Stanisł. K orbanow slt i ,  s iero ta  bez  ojca i matki, syn 
obyw . miejsk.; M ichał Jan ko w sk i ,  s ie ro ta  bez ojca, syn 
b. urzędnika; Alex. Ł ask i,  syn officjal. rząd .; Antoni 
W ilczyńsk i ,  syn  obyw ate la  cząstkow ego; Jan  B audou- 
in ,  sy n  jeo m etry  p ryw atnego; Jan  Mielnicki syn naucz, 
rząd .;  Kazimierz Fil ipowicz, s ie ro ta  bez  ojca, syn po 
u rzędn iku .  V. W  szko łach  w yższych  realnych, a )  
w  Kaliszu: H e n ry k  Stawiński,  s ie ro ta  bez ojca i matki; 
W ik t o r  B ystrzyńsk i,  syn urzędnika; E d w a rd  S trus iń-  
ski, s ie ro ta  bez ojca, syn urzędn ika ; J ó z e f  Dornstein, 
syn urzędnika; H en ry k  H irschberg ,  s ierota  bez ojca, 
syn b. dekarza ; Felicjan D u tk o w sh i ,  s ierota  bez ojca. 
syn po  urzędn iku ; L ud .  Szan ior ,  syn nauczy, pryw .; 
b) w Kielcach: Felix  R yb arsk i ,  svu dzierżawcy; And. 
Jakóbk iew icz ,  syn  rzemieślnika; Dominik Anc, s ierota  
bez  ojca, syn  obyw ate la  miejskiego; K aro l M atuszyń
ski, s ie ro ta  bez ojca, syn u rzędnika; W ła d y s ła w  Szef- 
f ler ,  s iero ta  bez ojca i matki; W ojc iech  Ghcelli, s ie ro 
ta  bez ojca, syn urzędnika; E d m u nd  Szenk , siero ta  bez 
ojca i matki,  syn  p o  u rzęd n ik u ;  B olesław  Vogt, syn 
mieszczanina; E uzebjusz  Kliern, siero ta  bez ojca, syn 
p o  pas to rze ;  R om an  Mizerski, s ie ro ta  bez ojca i matki 
syn po oficjał, rząd .; Ign. Jas iński,  s ie ro ta  bez ojca i 
m atk i,  syn  po oficjał, pryw. VI. W  szko łach  powiato. 
realnych: a) p rzy  ulicy K ró lew sk ie j  w  W arszaw ie: 
S tan. Rohn, syn nauczyciela  p ryw atnego; Felix  L e w i
cki s ierota  bez ojca, syn po  urzędniku; Ign. Z ab ok rzy -  
cki, syn  oficjalisty pryw.; J an  Chyliński, syn  b. ofice
ra ;  E dw . W e jd e l ,  syn nauczyciela rządow ego ; b~) przy  
ulicy F re ta  w W arszaw ie: Jan  Łukaszew icz, s ie ro ta  
bez ojca, syn oficjalisty p ryw atnego ;  c) p rzy  ulicy L e
szno w W arszaw ie : E d w a rd  Szulc, syn rzem ieś ln ika; 
E d w . Bogdański,  syn subjekta,- <t) N iem iecko-R uskie j 
w  Ł< dzi: J ó z e f  L enartow sk i ,  syn urzędnika; A d o lf  
H erm es ,  syn p a s to ra ;  e) w P io trkow ie :  M ichał Mut- 
niański, siero ta  bez  ojca, syn po urzędniku; Jó ze f  Mio
duszew ski ,  siero ta  bez ojca, syn po go sp o d arzu  r o l 
nym; Antoni T om aszew sk i  syn urzędnika; f )  w W ło 
cławku: Stan. Chmielewski syn obyw ate la  miejskiego; 
J a n  Smotrzycki syn zastępcy  wójta gminy; g) przy  gi
mnazjum w Lublinie: K aro l Tutakiewicz, s ie ro ta  bez 
ojca, syn po nauczycielu elem entarnym; A do lf  T auer,  
syn  dzierżawcy; W inc  Friem an, syn u rzędnika; h) p rzy  
gimnazjum w P łocku ; L eop o ld  G rabowski s ie ro ta  bez 
ojca, syn po  obyw ate lu  cząstkow ym ; Franc . Michało- 
wski, s ierota bez ojca i m atki, syn po urzędniku .

nad spokojną bohaterską odwagą, zamieniły 
się owe czasy w najstraszliwszy sąd Boży na
najezdnika.....

Jednakże najsilniejszy ze wszystkich, naj
dzielniej się popisywał niezmordowany Mi
chał Potocki. Za wzięcie i zrabowanie Lwo
w a  mając przed wszystkiem jenerała Baudy- 
cza na oku, gonił on za nim bez odetehnie- 
nia już od pierwszych dni Marca. W celu tein 
pewniejszego złowienia tego nienawistnego 
niemca, który oprócz wierności swojemu pa
nu i podłćj nienawiści dla konfederatów, ni- 
czem innem się nie odznaczał, rozłączył on 
się ze swoim bratem, starostą bełzkim, i k a 
żdy z nich chodził swym własnym dworem. 
Przez czas niejaki i ta podwójna zapobiegli
wość nie przyniosła skutku — a niecierpliwy 
pisarz musiał tymczasem tłuc sasów innych, 
nieraz do zadziwienia piękne staczając bitwy 
a w każdej z nich odznaczając się osobistą 
odwagą, pogardą trudów i wytrwałością, słu
żącą wszystkim za wzór niezrównany. Prze
zorność tylko nie miała podobno miejsca po
między jego cnotami. Młodszy od niego i j e 
szcze daleko gorętszy starosta, miał wpraw
dzie daleko więcej spokoju, aztąd i dalój się
gający wzrok w radzie; lecz z szablą w ręku

Magistrat miasta 11 arszawy. — W  zastosowaniu się
do re s p ry p tu  Kora, Rz. S. W . i D. z d. 2 I p aźdz ie r
n ika  (2 l istopada) r. b. p o d a je  do  wiadomości: że 
w sk u tek  pr/.ełożenia konsu la  jen e ra lneg o  P rusk iego  
w W arszaw ie ,  o nadanie  k om o rze  klassy 3ej S łużew o, 
p raw a  odsełan ia  to w aró w  zagranicznych w p ro s t  do 
k om o ry  W arszaw sk ie j  dla rew izj i  i ocienia, w vdane  
zostało  p rzez  d ep a r ta m en t  h and lu  zew nętrznego  C e
sars tw a  rozporządzen ie ,  ażeby  k o m o ra  S łużew o, na 
zasadzie ogólnych p raw ide ł ,  co do p rzew ozu  tow arów  
od  k o m ó r  w cho du w y ch  do sk ład o w y ch ,  w ysełała  
w przeciągu miesięcy zim ow ych, to w a ry  zagraniczne 
do k o m o ry  W arszaw sk ie j  w celu p o b o ru  przez nią 
c ła .— P re zy d e n t ,  rzeczyw is ty  radca  s tanu  Andrault. —  
Naczelnik kancellarj i Luceński.

lioiTesposideiscJa MronikL
L yon  6  lis to p a d a  1 8 5 8  r .

( C i ą g  d a l s z y . i  
(Patrz  N e r  K ron ik i  295).

Z późniejszych listów pana  de Maistre i z je g o  
historycznej pochw ały , wyrzeczonej na po s ied ze 
niu pnblicznem un iw ersy te tu  turyiiskiego, przez 
p an a  J. M. R aym onda, dow iadu jem y się, jak iem  
było to początkow e w ychow anie  znakomitego p i
sarza, i jak ie  były pierwsze oznaki jeg o  c h a rak te 
ru  i uczuć.

N a js ta rszy  z czterech braci (z k tó rych  je d e n  
był xiędzem, a trzej słuz'yli w wojsku) i pięciu 
sióstr, rzadko on przecież kiedy podzielałieh dzie
cinne zabaw y, a pow ażny  nad ła ta  swoje, ani 
wówczas, ani w późniejszym naw et wieku, nie 
p rzechadzał się on n igdy  praw ie  bez celu, j e d y 
nie d la  rozry  wki i użycia ruchu; cały  o d d a n y  n a 
ukom, tak  niezmierne podjął p race około c z y ta 
nia i s tud jow ania  dzieł rozm aitych, około uczenia 
s '§ jć -y b ó w , teologji, m atem atyki i filozofji, iż to 
dzisiaj byłoby  praw ie nie do uwierzenia, g d y b y  
ś ladów  ty ch  po tężnych  zapasów  je g o  intelligen- 
cji, nie zostawiła nam w łasna je g o  ręka, w o g ro 
m nych s to sach  wyciągów, uw ag  i wszelkiego r o 
dzaju notat.

.Tego żywe przywiązanie do matki, k tó re  w tern 
ognistem sercu p rzybra ło  n aw e t  później pewien 
p ^ z ó r j a k b y  mistycznej aspiracji poety, było n ie 
wyczerpanej siły i n iewypowiedzianej czułości, a 
uczucie szacunku  d la  ojca ta k  wielkie, że w d w u 
dziestym roku  życia, kończąc ju ż  p raw ne  swoje 
nauki w uniwersytecie turyńskim , nie chciał ni
g dy  czytać żadnej nowej xiążki, bez wyraźnego 
jego pozwolenia. Jeżeli w spom inam  tu  w  sposób  
tak  w ybitny  o tej miłości pana  d e M a is t ra  dla m a 
tki, i o tern dobrow olnem , j a k b y  natchnionem, 
p o d d an iu  się jego, woli i w ładzy ojcowskiej, czy
nię to  umyślnie, bo w czasach  w k tó ry ch  dziś ży 
jem y , dobrze j e s t  pokazać  niejednemu, j a k  te p ie r 
wsze, m łodociane względy, s ta ły  się n iew zruszo
ną zasad ą  jeg o  duszy, har tow nej na wszystkie ko 
leje losu  w przyszłości, i podw aliną  tej n iew zru
szonej niczein wiary w świętość religji i w  p o w a 
gę władzy, co tak ą  po tęg ą  natchnęły  później j e 
go dzielne pióro.

Chociaż b y s try  jeg o  umysł, orlemi opa trzo n y  
skrzydłami, ciężko się męczył w tej k la tce  małego

dziwnie był' niecierpliwym i jeszcze daleko 
nieprzczorniejszym od niego. Jakoż i wten
czas, chcąc koniecznie Baudycza, siedzącego  
we Lwowie, wywabić na czyste pole, stanął 
pod Winnikami iztamtąd mu rozmaite wyrzą
dzał psoty. Wypatrzył Baudycz sposobną 
chwilę, wypadł na niego i tak potężną zadał  
mu klęskę, że go wszystkich pozbawił ludzi. 
Starosta sam tylko rączością swojego konia 
umknął pewnej niewoli. Na szczęście wszak
że brat jego, jakby przeczuciem wiedziony 
w tę stronę, z łączył się był właśnie po dro
dze z Zagwojskim opatrzonym w piechotę, 
której sam nie miał, i szedł ku Lwowu. Na
padł też zaraz na olśnionego i zuchwałego  
świeżem zwycięztwern Baudycza, i tak dosa
dną wziął nad nim pomstę za brata, że mu 
piechotę w pień wyciął, armaty zabrał z kre
tesem, a z całego pułku dragonów, wynoszą
cego tysiąc czterysta koni, tylko sześćdziesiąt 
szabel zostawił. Takhaniebnie skonfundowa
ny Baudycz, nie śmiejąc już oka pokazać  
swoim, udał się po sukursy do Sieniawskie- 
go, - pisarz zas, także może cokolwiek wie- 
cej uradowany swojem zwycięztwern niż by
ło  trzeba, zamiast wziąć zaraz Lwów i sw o
im go osadzić żołnierzem, rozłączył się ze

m iasteczka, chociaż, j a k  sam p ow iada  w  sw ych  
listach: „często , mając głowę przepełniona, zm or
dow aną, p rzy p lask au ą  (p p la tie ]), tym  straszliwym 
ciężarem tego wielkiego n ic  (Lc rien), py ta ł  sam 
siebie: czy był w skazany  tam żyć i umierać, j a k  
o s try g a  p rzyczepiona do sbały?‘‘- _ c h o c i a ż  na tej 
parafji niemało sobie narobił nieprzyjaciół „ ch cąc  
wiedzieć i umieć więcej n ad  swe poczciwe AIlo- 
b rogi,1' przecież pozosta ł  wierny powinnościom 
rodz iny  i kraju , przyją ł chętnein  sercem nom ina
cję, na skrom ną posadę  su b s ty tu ta  fiskalnego s a 
baudzkiego ad w o k a ta  w  1774 roku, i mieszkał 
w Cham bery  aż do 1787 roku, kiedy go wola k ró 
lew ska  pow oła ła  do stolicy, nap rzód  do rad y  e- 
dukacyjnej,  a nakoniec  w 1788 do senatu .

O grom ny w y b u ch  rew olucji  francuzkiej, zastał 
go w T ury n ie  wice-prezesem senatu, a kiedy po 
lityczne okoliczności i wojna  w 1792 roku, o d e r 
w ały  S abaud ję  od korony sardyńskie j,  pan de 
M aistre  tyle  ty lko  pozosta ł  na ojczystej ziemi, 
z narażeniem osobistego sw ego bezpieczeństwa i 
wolności, ile w ym agały  tego ostatnie chwile ro z 
wiązania jeg o  żony. A skoro  mu ty lko  ona p o w i
ła syna. odda jąc  j ą  n a tychm ias t  z trojgiem dzie
ci, opiece rodziny i przyjaciół, opuścił S abaud ję  i 
te drogie  is to ty  sw ojem u sercu (które dop iero  
w 1*14 roku  miał znow u p o  raz p ierw szy og lą 
dać) i ud a ł  się do L auzanny  w  Szwajcarji, gdzie 
go w ysy ła ł  rozkaz królewski.

T am  w oguisku emigracji francuzkiej, ś ledząc 
za pos tępam i i rozwojem rewolucji, widzimy go 
badającego  pilnie now e i wyższe kw estje  polityki 
i dążności sw ojego czasu, czego owocem była, 
pomiędzy innymi uryw kow em i pismami, w ydane-  
mi w owym  czasie w Lauzannie, znakomita xiąź- 
ka pou  tytułem: Uwagi nad F ranc ją  (Conside
ra tions su r  la France) le re e d i t .  LondresYLausan- 
ne) 1796 in 8vo.

Głęboki rozum, obszerne i b y s tre  spojrzenie, 
k tórem  przeniknął aż do rdzeni swojego założe
nia, niezmierny ta len t zastosow ania  i w yw odów , 
i ten  promień, j a k b y  jak ie jś  wieszczej intuicji, k tó 
rym  rozjaśniał najważniejsze kw estje  przyszłości, 
uczyniły to dziełko niezmiernie popu larnem , a  
w kró tce  bardzo  znajomem, w licznych edycjach, 
całemu światu  uczonem u i czytającemu.

P an  de Maistre żył w ow ym  czasie (1792 r.) 
wyłącznie praw ie  w tow arzystw ie  najznakom it
szych  ludzi emigracji francuzkiej i uczonych  c u 
dzoziemców; w liczbie ty c h  os ta tn ich  był znamie
nity Gibbon, starzec p o chy lony  w ów czas w ie
kiem i zmarły w rok  później (1793 r.) w  Anglji.
Z pom iędzy francuzów, w idyw ał najczęściej B e 
n jam ina C o n s tan t ,  k tó ry  był młody w ów czas 
bardzo  „i n iemający dosyć  męzkości, pow iada  de 
Maistre, przynajm niej w te m  co pisze“ i jego p rz y 
jac ió łkę  i p ro tek to rk ę  panią  de Stael.

O tej ostatniej, w liście p isanym  do markizowej 
Costa  de B eauregard , tak się wyraził de  Maistre: 
„Nie ma ona  w cale złego serca  i z tego w zględu  
om ylono się na niej (pani de Stael). Rozumu u  
niej nadzwyczajnie  wiele, szczególniej, j a k  sp ra-  
wiedliwie powiadasz pani, kiedy nie m yśli z niin

Zagwojskim, a sam poszedł ku Litwie, gdzie 
xiąże Weissenfeld uporczywie się bronił po- 
rozstrzelanym na małe garstki litwinom. Za 
nadejściem pisarza wzięto tego uporczywego  
xięcia jakby w dwa ognie, —  wszakże i to 
jeszcze nie zbiło z tropu tego bezżadnej kwe- 
stji najwaleczniejszego z saskich dowódców, 
który też, mając około pięciu tysięcy ludzi, 
ani myślał ustąpić z pola. Jakoż istotnie, uni
kając stanowczych bitew, majaczył on przez 
ca łą  wiosnę tak zręcznie, że wprawdzie nie 
uniknął strat i niepowodzeń koniecznych, ale 
się trzymał ciągle, a  za doznawane koleją klę
ski nieraz się nawet sowicie odwdzięczał. —  
Przyszło przecież z początkiem lata do tego, 
że się nareszcie umęczył, zmalał do trzech 
tysięcy ludzi i podupadł widocznie, —  w szak
że natenczas wydarł się marszem odważnym  
z tych kleszczów i poszedł podwójnym kro
kiem na Lwów, któreto miasto, jak się wspo
mniało powyżej, było w rękach komendy sa
skiej. Spostrzegł się wtedy dopiero Potocki, 
jak nieopatrznie sobie postąpił, ze nie od e 
brał Lwowa zawczasu, —  teraz tam W eis
senfeld znalazł broń, amunicję i ludzi, i .jakie
kolwiek odebrał rany w swojej kampanji li-
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się popisywać. Ponieważ nie uczyliśmy się z nią 
razem ani teologji, ani polityki, odegraliśmy więc 
tu w Szwajcarji kilka scen, z których inożna było 
uśmiać się do rozpuku, przeeieź nie kłócąc się i 
nie gniewając nigdy.“

Inne są jego wyrazy i inne wcale sądy, kiedy 
mówi o pani Huber-Alleon ,,o tej ognistej przyja
ciółce, chociaż co do reszty zimnej kobiecie." YVi- 
dać, że p. de Maistre, jak  wszyscy ludzie w yż
szego rozumu, wolał kobiety proste i miłe, niżeli 
uczone. „Gdybym dziś, pisze z Petersburga w spo
minając wieczory spędzone u pani Iluber w Lau- 
zannie, mógł znaleźć jak  ongi jej przyjaźń w pan
toflach i rezonować z nią o pantoflach, na niczem 
by mi nie brakło."

Tymczasem polityczne wypadki olbrzymim na
przód posuwały się krokiem. W  179G roku wię
ksza część Piemontu ustąpiona została Francji i 
dłuższy pobyt p. de Maistre w Lauzannie, stał się 
nieużytecznym. Stary siedmdziesięcio-letni król 
sardyński, podpisawszy trakta t paryzki swojego 
ogołocenia, umarł 16 października, a n a  tron w stą
pił Karol-Emmanuel IV. Ale ten traktat i ten po
kój, zawarte z Francją zapóźnoiz musu, nie przy
niosły nikomu żądanych owoców: wkrótce wojna 
zapaliła się na nowo, Francuzi zajęli resztę Pie
montu, a król wyjechawszy do Rzymu, zmęczony 
tym próżnym ciężarem korony bez państwa, zrzekł 
się jej na korzyść brata swego W iktora-Emma- 
nuela Igo, zaraz po zawarciu pokoju w Ainiens.

Pan de Maistre odwołany zLauzanny przy koń 
cu 1796 roku, wyjechał do Wenecji i żadnego 
prawie udziału nie przyjął w powyższych w y p ad 
kach, które do szczętu zrujnowały dom sabau
dzki i wcieliły wszystkie jego posiadłości terry- 
torjalne, oprócz w yspy Sardynji, do państwa 
francuzkiego.

Późniejszy, dwu-letni prawie pobyt pana de 
Maistre w Sardynji, gdzie mianowany został przez 
króla rejentem wielkiej kancellarji, zostawiamy 
na stronie, tembardziej, że jakkolwiek ważne by- 
ły jeg o  zajęcia, i pomyślne dla tej wyspy wpły
w y na administrację i prawodawstwo miejscowe, 
dla zbyt krótkiego jego pobytu na tej posadzie, 
nie zostawiły one żadnego tam prawie po sobie 
śladu, jego wyższej intelligencji i wyższego spo
sobu widzenia rzeczy. W  listach pana de Maistre 
pisanych w owym czasie i później, znajdujemy 
przykre wspomnienie tego pobytu. Uskarża się 
on gorzko na ciemnotę i prawie dzikość mieszkań
ców tej wyspy, na swoje polityczne wygnanie i na 
nienawiść ku sobie hrabiego Challamberta, którą 
mu niejednym ostrym przycinkiem swojego pióra 
sowicie później odpłacił.

Przychodzimy tu nakoniec do najważniejszej 
epoki tego żywota, do epoki, która, jeżeli nie za
spokoiła w całej pełności dążeń, chęci i tak szczy
tnych marzeń tego potężnego umysłu, skazanego 
fatalnie na wieczny brak obszerniejszego pola 
działania, otworzyła mu przecież szersze szranki i 
właściwszą drogę, na której jego rozległa wiedza 
i nadzwyczajna wolność, znalazły sposobność wy
kazać najpiękniejszą strouę jego nmy»łn. to jes t

prawdziwy talent utrzymania wśród nader t ru 
dnych osobistych i publicznych okoliczności, 
zacności swojego charakteru i godności własnej 
i swojego kraju. T ą  epoką nową w życiu pana 
de Maistre, były ostatnie miesiące 1802 r., a tern 
obszerniejszem, nagle mo otwartem polem działa
nia, było jego poselstwo przy dworze rossyjskim.

Od tej chwili, rozpoczyna sic jego dyplomaty
czna korrespondencja. z sekretarzem stanu, z k ró 
lem Sardyńskim bawiącym podówczas w Rzymie 
korrespondencja ta je s t  przedmiotem znakomite
go kommentarza, wydanego dzisiaj przez pana 
Blanc, a wyjęta z archiwum królestwa, wypisa- 
na z oficjalnych dokumentów i z własnoręcznych 
listów pana de Maistre, zajmuje przeciąg lat 8miu 
aż do roku 1810.

Pan de Maistre pozostał w Petersburgu, aż do 
czasu pierwszej restauracji we Francji— przecho
dząc wszystkie koleje, w taką grę straszną pod
ówczas rzucanych losów Europy  i własnego kra
ju. Świadek naoczny a tak bliski pierwszych lat 
panowania C e s a r z a  A l e x a n d r a  Igo, wielbiciel ser
deczny i szczery, serca i duszy tego Monarchy— 
zostawił on w tej swojej dyplomatycznej korre- 
spondencji wiele ciekawych spostrzeżeń.

Pan de Maistre znalazł w Cesarstwie R ossjj-  
skiem, jednego z młodszych swych braci Xawere- 
go, autora znanej wszystkim podróży około mego 
pokoju—dawuy wojskowy i towarzysz broni Su- 
warowa we Włoszech—Xawery de Maistre mie
szkał w Moskwie i trudnił się malarstwem. S ta
rania podjęte około losu i przyszłości tego kapi
tana „ Poco m ra n te“ jak  go nazywa pan de Mai
stre, odkrywają nam tajemną, a 'tak  piękuą stro- 
aę tego szlachetnego serca, które najczulszą przy
jaźń i miłość dla tego ukochanego brata ukrywa 
tak głęboko pod urzędową togę ministra, aby jej 
oko nie dojrzało ludzkie — i jego ścisłe stosunki 
z dworem i z ministrami.

Drugim ważnym wypadkiem w prywatnem ży
ciu pana de Maistre, było to przybycie do Peters
burga jego najstarszego 17stoletniego syna R u
dolfa—po tyloletuiem rozstaniu się z rodziną—po 
nie małych usiłowaniach—po nieskończonych go
rących prośbach, widzimy go nakoniec otrzymu
jącego przyzwolenie królewskie przywołania do 
siebie syna; który wstępując do pułku kawaler- 
gardów C e s a r z a  A l e x a n d r a , staje się ogniwem, c o  
bliżej i serdeczniej jeszcze spoiło przyszłość p a 
na de Maistra z Monarchą.

Lecz aby nie przekroczyć za granicę dzisiejszej 
xiąźki, która się zatrzymuje Da roku 1810— wróć
my do najlepszej części to jest do listów pana de 
Maistre, czyli do jego dyplomatycznej korrespon- 
dencji. Zdawać się komu będzie może, że tytuł 
ten dyp lom atycznej, pociąga za sobą styl rządo
wy, urzędowe zdanie sprawy i wszelki niedosta
tek osobistych zalet i narowów pisarza i człowie
ka. Tak nie je s t  przecież tym razem.

Naprzód, ten biedny poseł Sardyński — poseł 
bez poselstwa, zarazem kopista sekretarz •— k o n -  
syljarz ambassady i poseł — jes t  to bardziej to 
lerowany, niżeli przyjęty i przyznany ajent, w tak

wyłąc?ne.m stanowisku podówczas znajdująceg o 
się dworu Wiktor-Emmanuela Igo. Listy więc j e 
go pisane dory wczo, jak  się zdarzyło i przypadło, 
bez kopji i bez rejestru, są raczej przyjacielską i 
familijną pogadanką, rozumnego, prawego, obe
znanego z życiem, z nauką, ze światem starego 
sługi, niż napuszoną, albo też zimną i suchą r e 
lacją dyplomatycznych stosunków i urzędowych 
papierów. W  tych notach, memorjałaeh, listach 
i depeszach hrabia de Maistre je s t  przedewszy- 
stkiem i zawsze sobą samym. I wśród najpoważ
niejszej relacji ministerjalnej, nie zapomina o tern 
na jakim żyje śwJecie—i że trzyma w ręku pióro 
znakomitego literata. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T e l e g r a m y .

L o n d y n  11 l i s t o p a d a .  Dzisiejszy 
M orning Herald zaprzecza pogłoskom o powięk
szeniu milicji i artylerji.

T r y  e s t 11 l i s t o p a d a , Otrzymaliśmy 
wiadomości z Hong-Kong, dochodzące do 28go 
września. W ypraw a francuzko-hiszpańska wylą
dowała w Koehinehinie i zdobyła port T uran  po 
barclzo słabym oporze i bez żadnych strat. P rzy
gotowuje się ona udać się aż do Hue za parę ty 
godni. Bezpieczeństwo europejczyków w K an to 
nie nie jes t  już narażone.

M a r  s y  I j  a 10 l  i s t o p  a d a. Statek po
cztowy z Alexandrji, przywiózł nam wiadomości 
z Beyrut 26 października. W  całej Turcji azjaty
ckiej panuje wielka agitacja. Powstania miały 
miejsce w wielu punktach. Sam nawet Omer-pa- 
sza z trudnością tylko utrzymuje się w swoim 
paszaliku Bagdadu. Pokolenia mieszkające mię
dzy Tripoli i Alexandrettą, powstały. W  Alepie 
wybuchnął bunt. Kommunikacje pomiędzy temi 
rozmaitemi miejscowościami sg, przerwane, jak  
równie z Libanem. Garnizon z Beyruth został p o 
słany przeciw powstańcom.

Zawichrzeńia panujące w Libanie zostały zu
pełnie uspokojone przez biskupa Józefa Jahjah.

(Independance Delge )
A N G L J A.

Londyn 10 listopada. London Gazette donosi 
urzędownie o mianowaniu p. Gladstone lordem 
wielkim kommissarzem wysp jońskich.

Wczoraj przy obchodzie rocznicy urodzin xię- 
cia Walji, królowa wręczyła mu patent pułko
wnika, co potwierdza dawno już podawaną wia
domość, że xiąźe następca tronu wejdzie do służ
by w armji.

Dla Chin i Japouji mają być uorganizowane 
nowe missje. W tym celu odbędzie się tu w dniu 
1 grudnia wielki meeting pod przewodnictwem 
biskupa Londynu.

 ̂Miejsce uszkodzone w linie telegraficznej łączą- 
cej Dover i Calais, zostało nakoniec odszukane i 
częśc zepsutą odcięto. Jak  tylko morze uspokoi 
s,ę nieco, wlutowaną zostanie nowa część W  miej
sce uszkodzonej i kommunikacja bezpośrednia zo
stanie przywróconą.

tewskiej, mógł je  tam  najbezpiecznićj w y 
goić.....

Osmucony temi tvydarzeniami pisarz i p ra 
gnący ten b łąd  swój napraw ić, przybiegł trop 
w trop za  Weissenfeldem, ale go niedoścignął 
przed Lwowem. Z as iad ł  tedy tymczasem 
w Żółkwi, ażeby się narnyslóć, co tu począć 
w tym razie. Nie b rak ło  mu na  doświadczo
nych doradzcaeh, by ł przy  nim jego w alecz
ny Regimentarz W apow ski, był Trojanowski, 
W iszowaty, Pep łow ski i inni żołnierze s ta 
rzy, —  nie b rak ło  m u także  n a  siłach, miał 
trzy tysiące ludzi przy sobie, wielki wprńw- 
wdzie brakinfanterji,  a le a rm a tk i  polne w po- 
rządku, — mimo to jed n a k  r a d a  tu b y ła  nie
ła tw ą . Weissenfeld bowiem miał nietylko ta k 
że trzy tysiące ludzi swych w łasnych, ale i 
ośmset głów dobrze utrzymanej piechoty ga r
nizonu lwowskiego, przynajmnićj z tysiąc nie
dobitków, którzy się w  czasie okolicznych u- 
tarczek  tam pozbiegali, a  nareszcie i mury, 
opatrzone arm atą . Przypuścić  tedy szturm do 
tak  opatrzonój fortecy, zw łaszcza  przy b ra 
ku  piechoty i artylerji stosownój, było rzeczą  
tak  hazardow ną, że trudno się było  po niśj 
spodziew ać chwały , a  w yw abić  W eisenfelda 
z bezpiecznych m urów  na czyste pole, zda 

w ało  się prostem niepodobieństwem. Zaczem 
c a ła  nadzieja pisarza op iera ła  się zrazu li na  
tem, że xiąże, odpocząwszy i zasiliwszy się 
w mieście, sam wyjdzie w pole, ażeby dalszą 
prowadzić  wojnę. Dom ysł ten zd aw a ł  się 
wprawdzie dość niepodobnym, a  to dlatego, 
że w ow ą porę  już się były  zaczę ły  nowe 
przedwstępne kroki do rozpoczęcia t ra k ta 
tów, —  mógł tedy Weissenfeld mieć już ro z 
kaz  wyraźny, pozostania we Lwowie; —  j e 
dnakże wtedy były już także wieści, jakoby 
król do Janow ca  przyjechał, pościągał wszy
stkie komendy swoje pod G ołąb , kaza ł  po
wstrzymać ze swojej strony dalsze kroki w o
jenne i postępow ać m ia ł  do uk ładów , -  mo
żna się tedy było spodziewać, że i W eissen
feld także do tego obozu pociągnie i na  tem 
op iera ła  się c a ła  nadzieja pisarza. Cóżkol- 
wiekbądź, p o s ta ra ł  on się o to przed wszyst- 
kiem, ażeby ile możności wzmocnić swe siły 
i porozsy ła ł  kurjerów na  wszystkie strony, 
zapraszając  każdego kto w Boga wierzył, do 
siebie. Słysząc o tylu rozmaitych dowódcach, 
kręcących  się po tych stronach, by ł tego pe
wnym, że co najmniej to swoje siły podwoi. 
Ale nie by ło  to tak. ła tw em  w takiój wojnie 
dowolnćj i podjazdowćj. P rzyc iągną ł  w praw 

dzie do niego Jan Bobrownicki z trzem a set
kami konnych i przetrzebioną jedną  kampa- 
nją piechoty, w pa rę  dni po nim przybiegła  
garsteczka Litwy, na dobrych koniach i uzbro
jona  dostatnio, —  ale potem przez ca ły  ty
dzień nikt się więcej nie zjawił. W y s ła ł  był 
pisarz także swojego brata  doLeduchow skie- 
go, przedstaw iając  mu, że Weissenfeld stano- 
nowi dzisiaj jakoby g łów ną  siłę. królewską, 
że on tylko trzym a się jeszcze upornie, umie, 
się bic i ma chęci po temu, on tylko jeden d a 
je  trzym ającym  się jeszcze tu i owdzie k o 
mendom otuchę, zaczem gdy on ostatecznie 
zwyciężonym zostanie, będzie to p raw ie  jak  
koniec wojny; prosił tedyLeduchow skiego na 
miłość Boga o sukurs, 0 wszystkie wojska, 
jakierai tylko dysponować może w tćj chwili 
a  gdyby nic nie mógł osięgnąć tak  prędko , to 
żeby mu p rzy s ła ł  bodaj ze cztery chorągwie, 
bodaj nareszcie li jeden tysiąc piechoty, k tó ry  
ma przecież przy sobie.

(Dalszy c iąg  nastąpi).

Dodatek do Nru 304 K roniki.



Na wczorajszej wielkiej uczcie danej w Guild
hall. z powodu installacji nowego lorda rnayo- 
ra, byli obecni prawie wszyscy ministrowie, wie
lu członków ciała dyplomatycznego, parlamentu 
i innych znakomitości. Przy podaniu desseru, 
w którym między innemi figurowały 100 anana
sów, 200 półmisków winogron z Madery, Portu- 
galji i Renu, rozpoczęły się zwykłe mowy wiwa
towe. Wszystkie one były krótkie, prócz mowy 
lorda Derby, która sama tylko zasługuje na w spo
mnienie. Lord pierwszy minister wspomniał z za
dowoleniem o polepszeniu wewnętrznych stosun
ków Ang\ji w porównaniu z przeszłym rokiem. 
Obfite żniwo, podniesienie się ruchu handlowego, 
zmniejszenie pauperyzmu i t. d. vJeśli zwrócimy 
się, mówił dalej, na zewnętrz, mamy wszelki po
wód spodziewać się trwałości pokoju świata. Nie 
zaprzeczam prawdopodobieństwa nowych zawi- 
kłań, ale i to mogę z zupełnem przekonaniem po
wiedzieć, z’e wszystkie wielkie mocarstwa, prze
konane są, jeśli nie o zbrodniczości, to przynaj
mniej o szkodliwości prowadzenia wojny i źe 
gorliwość dyplomacji nigdy nie była czynniejszą 
w usiłowaniach utrzymania pokoju, niż obecnie. 
Co się tyczy walki w Indjach, lord Derby winszu
je  narodowi zakończenia tej sprawy. Wielkie u- 
organizowane powstanie zostało zniweczone,cho
ciaż może jeszcze za kilka miesięcy, albo i za kil
ka lat, nie obejdzie się bez pojedynczych bitew. 
Następna wyprawa lorda Clyde i proklamacja 
królowej, udzielająca zupełne ułaskawienie wszy
stkim, którzy się bezzwłocznie poddadzą, przy
spieszy koniec tych smutnych wypadków. Ra- 
dosnem to jest, że przy pomocy Francji, wojna 
z Chinami została zakończoną spokojnie i bez roz
lewu krwi, a dzięki zabiegom lorda Elgin, bardzo 
korzystny traktat został zawarty z Japonją. Tym 
sposobem Anglja zostaje obecnie ze wszystkiemi 
rzędami w przyjaznych stosunkach, a z Francję 
nigdy tak ściśłemi węzłami nie była połęczonę.

— Jakiś bezimienny występuje w Times zgorz- 
kiemi uskarżeniami na to, że pałac króla Jana bez 
ziemi, który w Stepney, wschodniem przedmieściu 
Londynu stał od lat ośmiuset i nietylko pod 
względem architektonicznym, ale i z powodu od
bywania w nim przed laty 700 posiedzeń par- 
lamentowych był interessującym, ma być zniesio
ny, aby ustępie miejsca tegoczesnym budowlom.

(Neue Preussische Z e itu n g .)
F R A N C J A.

P aryż 10 Listopada. Ostateczne załatwienie tru
dności tyczących się Czarnogóry, było jeśli nie 
najbardziej nieprzewidzianą, to przynajmniej naj
ważniejszą nowinę dnia dzisiejszego. Nieszczęściem 
załatwienie tej szczegółowej trudności, które na- 
koniec dozwoli panu Thouvenel oddalić się na 
niejaki czas z Konstantynopola, nie uprości j e 
szcze kwestji wstrząsających wschodem, a wzglę
dem których korrespondeneje przynoszę nam z ka
żdym dniem nowe zatrważające wieści.

Zdaje się także, że firman w przedmiocie Czar
nogóry i Xięztw Dunajskich, bynajmniej nie sym 
patycznie przyjęty został przez ludności mołdo- 
wołoskie, które spodziewały się daleko więcej niż 
otrzymały. Dla dania nowego dowodu, że rząd 
franeuzki pragnie szczerze wolnych niezawisłych 
wyborów W tych prowincjach, dwaj nasi konsu- 
lo wie w Jassy  i Bukareszcie, maję oddalić się z tych 
miast w dniu, w którym rozpocznie się walka wy
borcza, dla usunięcia wszelkiego zarzutu mięsza- 
nia się do tej walki.

Zajęcie portu  T u ran  przez wojsko francuzko- 
hiszpańskie, jes t  faktem zajmującym słusznie p o 
wszechną uwagę. Oto niektóre szczegóły jakie 
możemy dodać do tego co donoszą depesze tele
graficzne otrzymane w tym przedmiocie. Opano
wano bez żadnej s traty port i zatokę Turan, ró
wnie jak  twierdze z których obrońcy wynieśli się 
wcześnie. T a  cieśnina i prowincja nadmorska 
Chonghan, zostały poddane blokadzie przez ad
mirała dowodzącego wyprawę. Prócz tego ponie
waż bardzo słusznie przypuszczano, że me byłoby 
dość bezpiecznem posłać do Cesarza Kochinchiny 
którego z naszych officeró w marynarki, wysłano 
mu mandaryna wziętego jeńcem, z ultimatum we
dług którego jeśliby w ciągu ośmiu dni nie było 
dane zadość-uczynienie wszelkim żądaniom Fran
cji) wyprawa postąpi natychmiast ku miastu Hue, 
stolicy cesarza T u  Due.

W ypraw a którą Hiszpanja przygotowuje sama 
osobno przeciw korsarzom z Riff, ma w tych dniach 
odpłynąć z Kadyxu.

—  W  skutku listu Cesarza do xięcia Napoleo
na, mianowaną została kommissja złożona z trzech

członków wybranych przez xięcia, która ma się 
udać do Afryki dla s fudjowania na miejscu kwe
stji immigracji. Jeśli rezultaty przeciwne będę s y 
stemowi obecnie będą :emu w użyciu, nie będzie 
to tak łatwem jak  się zdaje, zastąpić murzynów 
afrykańskich kulisami z Indji. Anglja zdaje się nie 
bardzo chcieć pozwolić na rekrutowanie swoich 
poddanych indyjskich, wymagając przynajmniej 
niezmiernych rękojmi, co czyni tę operację prawie 
niepodobieństwem. Większość opinji publicznej 
oświadcza się bardziej za użyciem w tym względzie 
chińczyków. Anglja w tej propozycji ofiaruje to 
co nie jes t  wcale jej własnością.

— Protokół oznaczający ostatecznie granicę 
Czarnogóry, opierając się na status quo 185G r., 
został wczoraj podpisany w Konstantynopolu.

Szczegółów nie wiemy jeszcze, bo wiadomość 
ta została dopiero wczoraj przysłauą telegrafem 
do Paryża, jednakże z poprzednich doniesień wno
szą, że żadna z kwestji zasadniczych nie była roz
trząsaną ani zdecydowaną na zgromadzeniach, k tó
re miały miejsce w tym przedmiocie. Prawo lenuej 
zwierzchności Porty, nie było roztrząsane. K on
ferencje poprzestały na oznaczeniu punktów fak
tycznych. Wszelkie kwestje zasad i prawa pozo
stają nietknięte, takiemi jak  były poprzednio.

Wiadomo już że Porta  zrzekła się reklamowa
nia swoich praw do terrytorjuin Grahowa w za
mian za pewne ustąpienia terrytorjalne, uczynio
ne przez xięcia Daniela.

Co do terrytorjum Podgorycy, wązkiego pasa 
ziemi nazwanego Sotoriną, tudzież niezawisłych 
przejść których żądała Czarnogóra, nie wiadomo 
jeszcze co zdecydowano. Ale wkrótce otrzymamy 
dokładne objaśnienie w tym punkcie, bo pan T h o u 
venel opuści Konstantynopol ju tro  i przybędzie 
do Paryża na czas urlopu, którego już dawno żądał.

T ak  więo pole dyplomatyczne zostało uwolnio
ne od jednego znowu przedmiotu. N a wielki kło
pot tych których  obowiązkiem jes t  zapełnić kolu
mny polityczne dzienników, nie zdaje się żeby się 
prędko zabierało na nowo zawikłania polityczne 
na horyzoncie europejskim, albowiem sądząc po 
liście Cesarza do xięcia Napoleona, rząd francuz- 
ki zdaje się być gotów na najrozciąglejsze ustą
pienia dla zaspokojenia skrupułów Anglji. Co do 
Austrji, jej położenie względem Francji gorsze 
jes t  na pozór niż w rzeczywistości. Z jednej s tro 
ny jes t  jeszcze nieco oziębłości, z drugiej resztki 
niechęci,to wszystko może stanowić chwilowe kło- 
poty, jedno-dzienne zatargi, drażliwe rozmowy 
w kwestjaeh szczegółów i zastosowań, ałerzeczy- 
wistego niebezpieczeństwa w tern nie ma.

Dwór austfjacki tak mało jes t  reprezentowany 
w Paryżu jak  Francja w Wiedniu. Pan de Bourqu- 
eney uderzony w najdroższych swoich związkach, 
otrzymał trzech-miesięczny urlop aby odwieźć do 
grobu we Francji zwłoKi swojej małżonki i córki, 
która o kilka miesięcy wyprzedziła śmierć matki. 
Nakoniec pan  Hubner podróżuje dla rozrywki 
w Hiszpanji, przenosząc przyjemności Madrytu, 
Murcji i Grenady, nad uroczystości w Compićgoe.
' — Pomimo zaprzeczeń C onstitutionnela,n\v  są 

dzimy żeby wyprawa hiszpańska przeciw korsa
rzom wRiif została zaniechaną. Francja i Anglja 
nie wezmą udziału w tej demonstracji, chyba przez 
posłanie na te wody jakiego niewielkiego statku, 
dla protekcji iuteressów swoich ziomków. W  ta
kim przypadku sądzą, że statek C oligny  znajdu
jący się na Tagu, rozwinie flagę frauouzką przy 
brzegach Afryki. (Ind. Belge.)

I N D J  E.
Specjalny korrespondent Timesa, p. W . R u s 

sell, w następujący sposób przedstawia wojnę 
gierylasoską i okrucieństwa względem krajowców:

W  parlamencie i w dziennikach wielokrotnie 
mówiono o potrzebie wykonania potężnego ciosu, 
jak  tylko pora deszczów przeminie, i nie ma w ą t
pliwości, źe chcemy i jesteśmy w stanie zadać 
ten cios, jeśli tylko nieprzyjaciel zechce stad i cze
kać na nas. Ale powstanie przybiera charakter 
sporadyczny, przeciw któremu wielka armja i 
skoncentrowane korpusy nie mogą nic poradzić. 
Bardzo być może, że naczelny wódz angielski uj
rzy się zmuszonym zaniechać swojej ulubionej 
taktyki i podzielić swoją armję na małe oddziały, 
aby na rozmaitych punktach nasiąść na skórę 
powstańcom. Rożpaezliwy zamach buntowniczy 
rozbrojonych pułków w Mooltan, powinienby był 
zostać poddany ścisłemu śledztwu, dla dowiedze
nia się czegoś względem przyczyn, nadziei lub 
obaw, albo względem intryg, które wywołały 
to wyraźnie samobójcze powstanie. Któżby u- 
wierzył, że jeden  anglo indyjski i do tego dość

poważny dziennik. oświadczył ż zupełną stanow
czością, źe powodem, dla którego ci nieszczęśli
wi, uzbrojeni tylko kijmi i polanami drzewa, ude
rzyli na nabite działa europejskiej artyllerji, było 
to, że prawie z pewnością mogli liczyć na bezkar
ność. i td jeszcze w Pendźabie, gdzie sprawiedli
wość była tak nielitościwą jak  sama zemsta. Czas 
już zaprawdę, żeby lud angielski wystąpił stano
wczo przeciw duchowi dzikiego okrucieństwa, 
k tóry  tu  coraz bardzińj się szerzy i władzę naszą 
czyni nietylko występkiem, ale nawet niepodo
bieństwem. Niegodne obchodzenie się z krajow
cami powinnoby być karane, bo inaczej, lud tu 
tejszy będzie musiał nakoniec uwierzyć burzycie
lom, którzy mu wmawiają, źe celem naszym nife 
co innego jest, tylko wytępienie go zupełne. I tak 
naprzykład dowiaduję się, źe niedawno Konwój 
z oddziałami pułków 92go i 20go udał się do 
Lucknow. Ciemność zaskoczyła go w pochodzie 
i spowodowała niejakie zamieszanie i opóźnienie. 
Zapewne furmani iudyjscy byli nieco leniwi albo 
utrudzeni. Żołnierze korzystali z ciemności, aby 
swoję niecierpliwość bktudzic na tych biedakach, 
i poganiali ich bagnetami, tak, że jeden z nich 
z ran odebranyeh umarł, a innych trzeba było od 
dać do szpitala. Spodziewam się, źe to podanie 
je s t  kłamstwem, ale jeśliby się istotnie okazało 
prawdziwem, potrzebaby ukarać winnych i uka
ranie to jak  najbardziej na wszystkie strony roz
głosić. Okrucieństwo to w krótkim czasie roznie
sie się na tysiąe mil w około, a wieść jeszcze je  
niezawodnie znaeZbie powiększy. Jeden tatojszy 
dziennik angielski, opisujący ten wypadek, doda
je, że nikt sobie nie będzie robił wielkich rzeczy 
z pokaleczenia kilku niggers. Ale ci furmani, na
zywani tu Garrewami, jest to rodzaj ludzi wiel
kiej poczciwości i łagodności, tutejsi kupcy po
wierzają im największe skarby. W czasach naj
większego zamieszania, często zdarzało się czytać 
w dziennikach indyjskich, że jaki garrew am tulub 
owdzie znalazł lub ocalił od rabunku znaczną 
summę i wzywa właściciela, aby się po nią zgło
sił, a dodać tu  należy, źe taki furman nie miał po
trzeby obawiać się źe go odkryją gdyby te pie
niądze zatrzymał, bo na to dość mu było umknąć 
do nieprzyjaciół, albo powiedzieć, że go na dro
dze zrabowano: Len duch nienhrześcjańskiej dzi
kości względem krajowców, panuje na nieszczę
ście nietylko w obozie, ale wprassie, w kantorach 
kupców i nawet na kazalnicy. Jeden duchowny 
angielski napisał niedawno dzieło, w którem z gó
ry występuje z zasadą, że indjanin je s t  z urodze
nia synem djabła i przeznaczonym na potępienie 
bez ratunku. Wprawdzie znam także w Simla 
duchownego, który do swoich parafjan ciągle 
przemawia, że nie powinni dłużej krzywdzić kra
jowców, ale to je s t  wyjątek, a w ogóle z ambon 
odzywają się głosy wołające: „idźcie, bijcie i nie 
oszczędzajcie nikogo! ' (Neue Pr. Z ł e )

T U R C J A .
Czytamy w Journal de Constantinople 30 paź

dziernika: W  środę rada ministrów zgromadziła 
się o Wysokiej Porty pod prezydencją wielkiego 
wezyra. We czwaTtek było znowu posiedzenie 
gabinetowe. Na obu tych posiedzeniach roztrzą
saną była kwestja Czarnogóry.

Środki oszczędności które zarządzone zostały 
do różnych gałęzi administracji, obecnie zostały 
wprowadzone do ministerstwa skarbu. 0'śmiu 
członków tego wydziału uwoluiono ód służby.

Piszą z Alexandrji 2-2go października do tegoż 
dziennika:

V iee-kwl wrócił do Kair o l7go b. m., ale bar
dzo krótko tam zabawił i znów wyjechał w okolicę.

Kolej żelazna między Kairo i Suez, ukończoną 
zostanie za miesiąc. Roboty prowadzone są z naj
większym pośpiechem, dzięki energji jaką  rozwi
ja  nowy dyrektor Nubar-bej.

Paropły wem E gitto  przybyłym wczoraj z K on
stantynopola do Smyrny, przybyły tam z wielkim 
orszakiem córki xiążąt Mustafy i Halim-paszy.

Policja szuka tu niejakiego hr. Bouseralles"któ- 
ry przedawszy tu część jaką mia} w jednej fabry
ce skór, za 100,000 fr. udał się do Londynu dla 
sprawienia tam sobie narzędzi potrzebnych do fa
brykowania pieniędzy tureckich. Po dopełnieniu 
tego sprawunku, udał się d0 Marsylji a ztamtąd 
do naszego portu. Policja londyńska odkrywszy 
jego projekt, aresztowała wspólników, których zo
stawił w Anglji. i przysłała tu stosowne ostrzeźe- 
nie, jednakże dotąd nie udało się naszej policji 
schwytać winnego. Zdaje się źe i on otrzymał od 
kogoś ostrzeżenie i potrafił umknąć gdzieindziej. 

Piszą z Tripolis z Barbarji 20go października:



O d czasu ostatn iego bu n tu  pułku  arabskiego s ta 
now iącego czw artą  część garnizonu, niespokojność 
i obaw a ludności coraz bardziej wzrasta . Z a p o 
wiedziano głośno rzeź chrzescjan na dzień Mi/ud, 
(narodzenie M ohameta). t o j e s t 2 0 t y  października. 
M iasto zostało  postaw ione w s ta n ie  oblężenia; od  
óśmiu dni pa tro le  snu ją  się po ulicach, liczne pi
kiety obozują  przy wejściu do cyrku łu  e u ro p e j
skiego, pos terunki są  podw ojone, a w szyscy  eu 
rope jczycy  czuw ają  z bronią w ręku. W ie lka  li
czba m altańczyków  przeniosła wszystko co mieli 
najkosztowniejszego na okrę ty  sto jące w porcie.

Do dziś dzięki ś rodkom  przedsięwziętym  przez 
władzę i energicznej postaw ie rep rezen tan tów  m o 
ca rs tw  europejsk ich , nie było żadnych  n iepo rząd 
ków; za kilka dni niebezpieczeństwo minie, ponie
waż u roczyste  św ięta  Milud, kończą się wre w torek.

Żołnierze zbuntowani zostali wysłani do Dze- 
bel, i s tanow ić będą garnizon w zamku Jefreun.

Biega wieść, źe syn szejka Gum y powrócił do 
rejencji i p rzygo tow uje  powstanie .

Zaraza znacznie się ziniejszyła w Bengazi, D er- 
n a  i Merdżi, rzadko kiedy zdarza się więcej ja k  j e 
den p rzypadek  śmierci na dzień. Oczekujemy tu 
w o jska  z K o n s tan ty n o p o la  p o d  dow ództw em  Meh- 
ineda-Izzet-paszy. ( In d .  Belge.)

P r z e g ią ł  literatury krajowej.
Prace h is to ryczn e  p. W ład . Kulczyckiego .

O d niejakiego czasu sp o ty k am y  w  piśmie do- 
da tkow em  do Czasu, w ychodzącem  num eram i co 
miesiąc w  Krakow ie , różne h is toryczne m aterja-  
łv, do dziejów polsk ich  odnoszące  się, tłómaczo- 
ne z włoskiego, a pochodzące  z różnych  bibljotek 
w łoskich. Postanow iliśm y zwrócić n a  te  a r ty k u 
ły  uw agę czyteln ików naszych , bo ze w szech 
w zg lędów  zasługują  na to. S ą  to  rzeczy n ieob ro 
bione, często gęsto bez wszelkiej w artośc i s ty lo 
wej, tembardziej a r tys tyczne j,  ale są  to tez ma- 
te rja ły  ty lko , p o d s ta w a  d la  p rzyszłych  badań , są 
to  rzeczy dosta rcza jące  światła  do c h a ra k te ry s ty 
ki ludzi lub  wieków. P o d  tym  względem n ieoce
niona je s t  w ar to ść  ty ch  materja łów  p .diulczyckie- 
go, równie j a k  i wszelkich innych  p o d o b n y ch  
z treści lub z form y w ydań . P a n  Kulczycki d o 
skonale  robi, że się takiemi rzeczami zajmuje, 
z p o b y tu  jeg o  w e  W łoszech  odnosi n au k a  k o rzy 
ści; jem u , ciągłemu W ło c h  mieszkańcowi, ła tw o 
się g rzebać po bibljo tekaeh  i p ierw szy lepszy ma- 
te rja ł  wziąwszy pod  rękę, ogłosić po polsku. O b
fitość tak ich  źródeł d la  historji  naszej, we W ło 
szech j e s t  niezmierna, sądzić o tern można po 
„W iad o m o śc i ,“ k tó rą  ogłosił drukiem  p. Przeź- 
dziecki, a iluż to  jeszcze rzeczy mógł nieznać w ca
le Przeżdziecki! P a n  K ulczycki w yb iera jąc  rzeczy 
mniejsze, ma jeszcze tę w ygodę, że zaraz może je  
d ru k o w ać  w D o d a tk u iź e  D o d a te k m ó ź e  p rzy jm o
w a ć  te  jego  m aterja ły  bez obciążenia się, gdy  na  
dzieła większego zakroju  m iejscaby pewnie w pi
śmie tem nie stało. B ąd ź  co bądź, da leko  to  p r a 
ktyczniejsze i lepsze zajęcie, j a k  tłumaczenie j a 
kiejś tam  fantazji L eopardego  ó  K opern iku , w k tó 
rej ani dowcipu, ani poezji. Czas zm arnow any  na 
pisanie takich  fantazji i cóż w y tłóm aczy  p. K u l 
czyckiego że to przekładał? Nie miał czem widać 
zająć  czasu, mógł go użyć pożyteczniej.  Ozy to je s t ,  
czy nie j e s t  po polsku, w szys tko  jedno ,  a w tłóma- 
czeniach h is to rycznych  zasługa.

Nie m ając pod  ręk ą  w szystk ich  num erów  D o 
da tku  do Czasu, nie możemy tu taj wyliczyć w sz y s t 
kich zasług ju ż  na  tem po lu  p ana  K ulczyckiego, 
jednakże  o ile pamięć nam pozwoli i n o ta ty ,  sze- 
reg  ty ch  ogłoszeń tu taj spiszemy, żeby o n ich 
wkoricu powiedzieć słów kilka. Oto są  owe m a
te r ja ły  historyczne:

1. Zabiegi posła  toskańsk iego  P aw ła  Minucci, 
na  dw orze  królowej Ludwiki, fo ry tu jącego  n a t ro n  
polsk i M atiasza Medicis xięcia toskańsk iego  1659 
r. (maj 1857). „ ,  E)

2. D w oje  pism d y p lo m atycznych  hr. K rzy sz to 
fa Masini, pos ła  nadzw yczajnego  Rzplitej polskiej 
w  r. 1674. O kólnik do d w o ró w  w łoskich  (gru
dzień 1857). iii BjwoiO j

3. Uwagi n ad  nom inacją  k a rd y n a lsk ą ,  s łużącą 
koron ie  polskiej, na  promocji zaszłej dnia 7 m a r
ca  1617 roku, przesłane  J W .  P. M orsztynow i, r e 
ferendarzow i kor. dnia 8 kwietnia t. r. (Drugie pi
smo Masiniego) (tamże). .lMiiaiV^ R I a Ą T

4. D yarju sz  po d ró ży  do Polski, w y ję ty  z p a 
m iętników Ja n a  Chrzciciela Fagginoli (sierpień 
1858 r.)

W ięcej,  jeżeli co jest, nieznamy.
Zabiegi pos ła  toskańskiego  w  roku  1659, p rze

k o n y w a ją  nas, źe k ró lo w a  M arja -L udw ikaw przÓ  ■

d y  zanim p o p ie rać  zaczęła elekcję xięcia francuz- 
kiego, zwróciła uw agę na Macieja z Toskanji. 
F a k t  zupełuie now y dla  historji, a więcej jeszcze 
now e i ważne są szczegóły uk ładów  w tym  celu 
przez Miuucci’ego przedsiębranych . U kłady  te 
toczą się jeszcze w  czasie w o jny  szwedzkiej, 
w Prussiech, w  obozie, w k tó rym  posła  przy jm u
j e  k ró low a. U kłady  te skończyły  się je d n a k  w r.

|  1659, zaczęły się zaś dobrze  wcześniej, bo jeszcze 
w ro k u  1658. Są  tu ta j  listy, jak ie  poseł pisze do 
xięcia Macieja, k tó ry  ręce  wyciągał po koronę. 
L is ty  te zawierają  wiele ch a rak te ry s ty czn y ch  r y 
sów  epoki. Lubom irskiego widzim tu taj sp rzy ja 
jącego  elekcji Macieja; w praw dzie  robił to nie 
bez pew nych  zastrzeżeń. Sprzeciwiał się nie xię- 
ciu osobiście, ale obiorowi nas tępcy , aż go w re 
szcie i p o d  tym  względem przekonał sy n  S tan i
sław, (późniejszy filozof, m arszałek  wielki kor.). 
S p ra w a  tak  dobrze szła, że i Lubom irski wreszcie, 
g łów na postać  w oppozycji, głośno się odezwał 
za elekcją xięcia bitnego i łagodnego, to się zna
czyło Macieja. K rom  niego było trzech, czterech 
przeciwników. Xięciu k ró low a ju ż  kazała p rzy je 
żdżać do  Polski, żeby się pokazał i u ją ł  szlachtę. 
X ią ż e je c h a ć  nie chciał i skończyło się na niczern, 
więc k ró low a w tedy  wzięła na  myśl K ondeusza .  
Jednakże , j a k  zapew nia ją  tutaj xięcia Macieja 
dw o racy  włosi, od woli ty lko  je g o  zależało p rz y 
jąć koronę, a d rugiem u xięciu z tegoż domu, F ra n -  
ciszkowi-M arjanowi, ty lko  małoletnosć p rzeszk o 
dziła w r. 1668 do elekcji. N ędzna  pociecha, a 
widocznie na  karb  n a ro d u  polskiego zmyślone 
przyw iązanie  sz lach ty  do  Mcdicich, bo kiedy i xiąze 
by ł małoletni, ani m ow y o nim być nie mogło 
w  Polsce ,  a tłómaczenie to  pow odu, d la  k tórego 
Frane iszek-M arjan  nie był obrany  królem, p o d o 
bne je s t  np. do rozumowania: żeby A m eryka  b y 
ła  tam  gdzie E uropa , nie odkry łby  K olum b A m e
ryki, bo by się w niej urodził.

C iekawy też j e s t  bardzo, a niezmiernie ważny 
d la  historji godności kardynalsk ie j  w  P o lsce  i 
w p ły w u  królewskiego n a  prekcnizację  x iąźą t k o 
ścioła, a r ty k u ł  Masiniego, w formie lis tu  do M o r 
sz tyna  przesłany. K ró low ie  polscy, rów nie  j a k  
inni królowie chrześcijańscy, mieli p raw o zalecać 
Ojcu św. b iskupów  do nominacji kardynalsk ie j  i 
używali tego p ra w a  d o sy ć  często. W y b ó r  ich j e 
dnakże zwykle p ad a ł  na  obcych  b iskupów , nie 
na polskich, dla tego, źe w  ogolę p raw a koronne  
niebardzo sp rzy ja ły  k a rd y n a ls tw u  polskiemu. 
U nas  sam ow iadztw o n a rodow e  inaczej oznaczy
ło s topnie  h ierarch ji  kościelnej; kardyna ła  nie 
znało p raw o  polskie, tymczasem kiedy k a rd y n a ł  
miał być p ierw szym  przed wszystkiemi innemi b i
skupami, w ypada ło ,  źe dla pogodzenia  p ra w a  n a 
rodow ego  z kościelnem rzymskiein, je d e n  ty lko  
p ierw szy  kap łan  polski, a rcyb iskup  gnieźnieński 
p ry m as  mógł być kardynałem . Ajeźeli zdarzy ło  się 
k iedy, że a rcyb iskup  nie zasłużył się tyle  kościo
łowi, co b iskup jaki,  np. k rakow sk i lub w arm iń 
ski, w ted y  oczyw ista  koilizja p r a w  różnych . K a r 
dyna ł  polski a nie prym as, j a k o  k a rdyna ł  w yższy  
był w hierarphji kościelnej, a le  niższy w edle  hie- 
ra rcb ji  narodow ej,  ja k o  sena to r .  Ż tąd  sp o ry  i za- 
mięszania jeszcze od Zbigniewa Oleśnickiego, z tąd  
zakaz k a rd y n a ls tw a  w Polsce, g d y  żaden k a rd y 
nał p raw u politycznem u p o d d a w a ć  się nie chciał, 
uw aża jąc  sw oje  kościelne za wyższe. T o  było p o 
w odem , że kardyna łów  po lsk ich  tak  mieliśmy 
mało.

Później, k iedy nom inacje  dw orsk ie  na  k a rd y 
na łó w  w eszły  w zwyczaj, k ró low ie  nas idba li  t a k 
że o sw oje  p raw o m ajestatu . A j a k  niemogli tw o 
rzyć  hrabiów, markizo w i t. p. w  Polsce , gdy  na s to 
pnie takie h ierarchiczne u szlachty , cisnęło p r a 
wo n a ro d o w e  infamję, tak  niemogli tw orźye  k a r 
dyn a łó w  po lsk ich  d la  tego, żeby  uniknąć zawi- 
kłania w państwie; godząc tedy  ogień z wodą, p r a 
wo n a rodow e  z now o-w ym otyw ow anem  praw em  
m ajes ta tu  w E urop ie ,  robili baronami, hrabiami, 
i markizami w łochów, francuzów , niemców, robili 
też kardynałam i po największej części f rancuzów  
i włochów. Owszem, oprócz je d n e j  nominacji, j e 
dnej i jedynej, L ipskiego b isk u p a  k rakow skiego  
(umarł w 1746), nigdy żaden k ró l polski nie n o 
minował po lak a  do ka rdyna ls tw a ,  ty lko  zawsze 
ino tu  p rop rio  nominował ich Papież . Z tą d  naw et 
Samo p raw o  k ró la  polskiego w niewielkiej było 
łasce u Rzymu, czego nowe d o w o d y  przy tacza  
nam  list Masiniego, k tó ry  p o d  ty m  względem 
niezmiernej, ogromnej j e s t  wagi d la  naszej h i
storji.

J a n  Kazimierz nom inow ał sw ego ulubieńca, 
Papież  go nie przyjął. M ow a tu ta j  o xiędzu P io 

trze  Bonsim, b iskupie  Beziers we Francji,  k tó ry  
w tedy  od L udw ika  X IV  posłow ał w Polsce, z tąd  
szerokie p raw ne  w y w o d y  o praw ie k ró la  i Pr a ‘ 
wie Ojca świętego. Nie rozszerzam y się więcej 
nad  tym przedmiotem, gdyż m am y szczerą in ten
cję szerzej go a zupełnie obrobić, żeby rzecz tę 
p raw n ą  o kardyna ls tw ie  pólśkiem, jego  znaczeniu 
i w ładzy, a oraz o pa tronac ie  królewskim, wyświe
cić. Rzecz ta ze w szech w zględów  zasługuje  na 
bliższe rozpatrzenie, a do tąd  przez nikogo ty k a 
ną  nie była. ' j

Faggiuoli, b y ł to  florentczyk, k tórego  świeżo do 
P o lsk i  m ianowany nuncjuszem, xiądz Je rzy  S an ta  
Crozze, zgodził na  sekre ta rza  swego już  w  d ro 
dze do Rzplitej. Było to  w ro k u  1690, za p a n o 
w ania  Sobieskiego. Faggiuoli dzień za dniem sp i
sy w a ł  dyar jusz  tej swojej podróży  i p o b y tu  wPol- 
sce. D yarjusz  zaczyna się z F lorencji 5 kwietnia 
1690 i kończy się na dniu 16 czerwca lb91 roku , 
k iedy Faggiuoli n a  granicy  krakow skiej pożegnał 
się z P o lską , w raca jąc  do W łoch. Niewysiedział 
biedak dłużej i wolał wrócić do ojczyzny; nun
cjusz jego dłużej w Polsce  pozostał,  nie z wiel
k ą  ocho tą  puszczał go od  siebie, w idać Faggiuoli 
był mu n a  rękę, chociaż zdaje się, je d n ą  z g łó
w nych  przyczyn  tego opuszczenia  Polsk i przez 
sekre ta rza  nuncja tury ,  było to, źe x. S an ta  Croz- 
ze nie d o sy ć  go dobrze w ynagradza ł ,  chociaż ża
łował go szczerze. Miał też i w s trę t  jak iś  F agg iu 
oli do Polski, o której zawsze z przekąsem  j a 
kimś wspomina, dolegało go może u bós tw o  p o l
skie, p rosto ta ,  s ie lankow ość  Rzplitej, k tó ra  nie- 
znała  się na  sz tukach  p ięknych  tak  dalece, że aż 
dw orow i nieraz ostro  w no ta tk ach  swoich tę p ro 
sto tę  Faggiuoli wymawia.

P an  Kulczycki ogłosił ty lko  część dyarju sza  
Faggiuolego, tę część, k tó ra  nas interessuje, w k tó- 
rćj op isana  droga  do Po lsk i  i p o b y t  w niej. D y a 
rjusz ten  w y ję ty  je s t  ze środka; ja k  d la  nas, 
j e s t  kom ple tny , lecz d la  w łochów, to co ogłoszo
ne po po lsku , j e s t  bez początku  i końca. Z n a le 
źliśmy i tutaj również ciekawe rzeczy. C harak te 
ry s ty k a  Ssnta Crozzego wyborna. Łaggiuoli me^ 
ry su je  tego portre tu ,  ale z jego  podań , z fysow ać  
to łatwo; dum ny to był człowiek, a co najwięcej 
i przedew szystk iem  w nim uderzało, tó  etyki etal- 
ność tak  wielka, tak  drobiazgowa, tak w y ra c h o 
w ana, źe po jąć  jć j  nie można, ja k b y ć m o g ła :  przy 
pow itaniu  królewica J a k ó b a  np., gdy  ten  u c h y b i ł  
w czems bardzo  d robnem  w etykiecie, zapew ne 
bez chęci, nuncjusz w ym ógł już  prawie przy  s to 
pniach powozu, gdy  miał odjeżdżać, że raz j e s z 
cze w szyscy  na górę  powrócili, ż eby  drugi raz  
po w tó rzy ć  cerem onję pożegnania. Śmiesznie to 
niezmiernie, ale było.

Do ch a rak te rys tyk i  dw oru , to j e s t  króla, k r ó 
lowej, k rólew iców  i k ró lew ny , także ciekawe znaj- 
dziein tutaj szczegóły. Do historji  W arszaw y , a 
raczej ceremonji w niej odbyw anych ,  do życ io ry 
sów  różnych  osób n a  dw orze  bawiących, rzeczy 
pełne in teressu . Faggiuoli widział w szystk ie  ce- 
rem onje  z pow o d u  wesela królew ica J a k ó b a  z xię- 
źniezką n eu b u rg sk ą  i opisuje to  w szystko  dosyć  
obszernie, a obudzą ciekawość. K ró lew icow ęjn-  
kazuje ze s trony  najpiękniejszej. Zacne  to pan ią -  
tko  w ychow ane  było w  miłości Bożej, w  p o sza j 
now aniu  dla s ta rszy ch .  J a n  I l lc i  i M arja  Kazimi- 
r a  spłakali się, k iedy  j ą  witali, tak  by ła  szczera, 
serdeczna, tk liw a, p rzyw iązana. K ró la  Sobiesk ie
go serce, do rodz iny  przywiązane, w idać z op i
sów  Faggiuolego . Bićdna królew icow a j e d n a k  
w tem małżeństwie ciężkie po ły k a ła  gorycze; a- 
nioł dobroci,  poświęcenia się i powinności, n a r a 
ziła się i mężowi i matce męża i cierpiała biedna 
całe życie.

S tronę  ujemną ty c h  tłóm aczeń  p. Kulczyckie
go, widziellŚiny w? d w ó ch  rzeczach:

1) W  obifaśniiftTU rękop ism ów  tłóm aczonych . 
Nie znając dobrze jeografji  polskiej, nie mając 
m a p p y  pod ręką , t łóm aćzy j a k  mu się zdaje, nie 
j a k  potrzeba w y k ry ć  właściwe nazw iska  miejsc 
polskich i tw o rzy  b łędy  sam ochcąc . Niemożna 
dobierać p o d o b n y c h  nazwisk dó  brzmień w ło 
skich i n iespraw dzac  ich n a  mappie. T a k  ze sta- 
remi nazwiskami kronik  pos tępow ał Dom. Szulc i 
z tąd  tw o rz y  n a rody  i pokolenia* k tó ry ch  nie b y 
ło na Bożym  świecie (tak np. z Luteci pow sta li  
Lutocjan ie  i t. d.) Zta to metoda. Faggiuolijedzie  
np. z pow ro tem  z W arszaw y  na Drzewicę, dob rze ,  
ale dalej pow tarza  nazwisko, k tó re  w  o ryg ina le  
j e s t  Covarzova. T łóm acz bez zach o d u  pisze to 
po  po lsku  Chrzanów, a będzie to  prędzej Gowar
czów  w Opoczyńskiem. Nie przy taczam y więcej 
p rzyk ładów , a byłoby  ich dosyć; prawie k a ż d e



nazw'sko polslue zepsuts, przez lekkomyślny do . 
myślność tłóinacza.

Proste objaśnienia pana Kulczyckiego, są ia- 
kiemis wybrykami złego humoru, nie objaśni,„ią 
rzeczy, ale roswijaja jakieś krzywe pojęcia tłó-

nauky, my wszyscy jesteśmy ja k  jesteśmy. Za u- 
powszecbnianie źródeł historycznych, literatura 
będzie dziękować, a za ckliwe narzekania będzie 
się gniewać na p. Kulczyckiego^

Dodatek do Czasu ma wielky zasługę, z powo- 
macza, są z tej samej fabryki, co i dopiski do sła du rozpowszechniania materiałów historycznych, 
wnych historycznych powieści znakomitego ma- i których uietylko pan Kulczycki mu dostarcza.
Iarza przeszłości. Niewierny np. za co tłómacz 
tak wysoko podnosi zasługę Faggiuolego , źe 
w Krakowie kumał się z kupcami wiochami. Pan 
Kulczycki mówi, wymyślając na dzisiejszą demo
krację, jak tutaj ni zhąd ni z owąd, źe najlibcral- 
niejszy poeta satyryczny, złożywszy dzisiaj urząd 
pierwszego sekretarza nuncjatury, który mu da
wał wstęp do tak arystokratycznego dworu jak  
polski, nie bratałby się z kupcami. Naprzód dwór 
polski nie był tak ' bardzo arystokratyczny, jak  
się to panu Kulczyckiemu wydaje; potem urząd 
pierwszego sekretarza nuncjatury, nie był znowu 
tak bardzo wielki, jakim je s t  np. dzisiaj urząd se
kretarza ambassady. Nareszcie Faggiuoli mógł 
być sam mieszczaninem, ja k  Medyceusze, i co 
dziwnego, źe z ziomkami przestawał na obcej zie
mi? Dzisiaj, kiedy z nieszlachty najznakomitszych 
widzieliśmy ministrów, za co tłómacz przymawia 
nam, av X IX  wieku żyjącym, na korzyść swoich 
jakichciś urojeń? Pan Kulczycki lubi stylizować 
swoje utwory, sadzi się na zwroty poętyczne, 
więc korzysta przy lada sposobności, żeby figla 
jakiego wypłatać czytelnikowi.

2) Z pretensji stylizowania, wypływa inny, ra 
żący błąd tłóinacza tych bardzo pożądanych za
bytków przeszłości. Panu Kulczyckiemu zdawa
ło się, że niewypada mu tak ważnego dla dziejów 
pomnika, jakim je s t  okólnik Mąsiniego, tłóma- 
czyć językiem dzisiejszym, ,,że darowa,wszy go 
polszczyznie, nie należy zacierać piętna wieku, 
w  którym byłnąpisany."  Zapewne, ale na to swo
jej potrzeba umiejętności, której p. Kulczycki nie 
ma. Jest  w nim sadzenie się tylko jak zawsze na 
szumno-dutnne wyrazy, na kwiato-rodne bukiety 
i nic więcej. Jestże to język Kochanowskich i Re- 
jów, takiemi wymęczoaeuii, nienaturalnemi odzy
wający się wyrażeniami, jak  np.

.... ,.Niemali on innego sąsiada, cobyś ięm ć bu- 
e ił ze swej nad nim przewagi...."

.... „bądźmy dobrej wiary, pozostawmy te rze
czy tak jak  są, do bitego zobaczy s/ca, inną razą..." 
(Co to je s t  bite zobaczysko?  przeczuwamy źe to 
coś okropnego).

   bez ńadziei odjęcia się hańbie, w jakiej
marnieje i słysząc zewsząd miotane n as ię  prze- 
m ianki niewiernych...."

 obozują zarówno w srezogę i nieskw arę ..."
.... ,.by jedno zdołali uwiarować się konieczno

ści ściągania dru g d y  siłom ożńej prawicy, po kęs 
powszedniego chleba..." i t. d.

Tych wierszykowych, dzikich wyrażeń, mnó
stwo można przytoczyć. Nie mówim już nic o to 
nie i majestacie zygmuntowskiego języka, k tóry  
w pojedynczych wyrazach ująć się nie da, a k tó
rego tutaj ani Śladu; co znaczą np. takie dzikie w y
razy: g ło s iśc ie j  (ma być głośn ie j), czołganiec, 
w łoszczyzna  (to ina znaczyć majątek), umierność, 
la d  i stwora w szafartsw ie picownem, obciążliwa  
prawda, owocowały królestwa, wsobiony w nas 
nałóg, pasmo stra t kró tn ie je  i t. d.

Autor zżyma się na język ckliwych płodów e- 
poki stanisławowskiej, na tegoczesne utwory, 
„w których występna ckliwa wyrazów dowol
ność, tak często chodzi w służebnej parze z ger- 
manizmamiirusynizmarai, niż w złote zygmuntow- 
skie wzory (mój Boże! co za potok złotoustej w y
mowy!) jedyne, które odzwierciedlały kwitnące 
jeszcze zdrowie narodowego organizmu (słuchaj
cie! słuchajcie!) jedyne, których ja k  z wysokich 
Tatrów  zawiewa oezerstwiajągy duch dawnej 
Rzplitej naszej, wolnej, potężnej, i spokojnej!" 
(Koniec). „ [

Dziwimy się doprawdy redakcji Czasu, że t a 
kich wybuchów przeznaczonych do druku, nie 
maże bez litości. A panu Kulczyckiemu ręczymy, 
źe wolelibyśmy ckliwy język stanisławowski a 
zrozumiały, niż taką jjego nieznośną zygmuntow- 
szczyznę! Tłómacz zepsuł całe wrażenie, jakie 
mógł zrobić na czytelniku list Krzysztofa Ma- 
siniego.

Prosimy jednakże, niech dalej pracuje, niech 
szuka na tej drodze, na której zaczął, zasług dla 
nauki, ale niechaj się nie zapomina, niechaj n a 
zwiska których nie zgadnie, zostawi w oryginale, 
a językowi i wiekowi nieprzygania. Nasz wiek 
w y robił sie z przeszłości, będzie dla przyszłości

tiasiugę tę ocenią ludzie specjalni. Ale radziliby
śmy Czasowi, jeżeli to.można, by nigdy nie d ru 
kował historycznych ćwiczeń i elukubracji tak 
zwanego Jana  z Warszawy. Męża tego nie zna
my bliżej i nie wiemy kto się pod tym pseudo- 
nymem ukrywa, ale i poznać go nie marny ocho
ty. T rudno  sobie wystawić, jak  skromnej intelh- 
gencji je s t  ten autor i jak  okropnie żartuje sobie 
z publiczności.

D n ia  31 p a źd ziern ik a  18 ó 8  rok u .
Ju lja n  Bartoszewicz.

13  €§ M  $  l i  §  1  IS  M  I  A .
M o c z n i k ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j o 

w c u ©  w ydawanych przez T ow arzystw o Rolnicze, 
p e s z y ł ó ty  tomu X X X III. w yszed ł z druku i zawiera: 
Praktyczna u prawa buraków cukrow ych i ich nasie
nia, przez Jana K otarskiego; Projekt w sp ó łk i ziem iań
skiej, przez M ieczysław a W yrzykow skiego; W yjątki 
z dziennika podróży gyspodarczo-rolniczej w ciągu  
maja i p ierw szych dni czerw ca r. b. odbytej po n ie 
których okolicach  Prus i H olsztynu, przez K. W . 
z W ieluńskiego; (ciąg dalszy.) Spraw ozdanie komitetu  
pierw szej w ystaw y rolniczej ’ w  K rólestw ie Pulpkiein, 
odbytej w Ł ow iczu w d. 9 (2 4) 10 (22) II  (23) i 12 
(24) w rześnia 1Ś58 r.; Przegląd pism rolniczych p oll 
skich, przez J. K. Gregorowicza; S yrop  z buraków , 
przez F. S. D m ochow skiego; P rzedm ioty obrad p rze
znaczone przez kom itet do rozbioru ną Ogólnem ze
braniu THtćkrzystwa R olniczego w K rólestw ie P ó l-  
śkiem W Ińtytn 1859 roku; Przegląd W iadom ości przez 
korrespohdeotów  T ow arzystw a Rolniczego w  K ró le
stw ie Dolskiem , za m ieśiąc październik 1838 r, n ad e
słanych; D ostrzeżenia m eteorologiczne za m iesiąc 
w rzesień  ». b. (Ner 5 4 1 .—4).

W  t l n t a i  f tS  ( S 8 )  L i n ( o i i i t d a l l 5 §  r .
CIĄGNIENIE

POŻYCZKI KOLEI BODEŃSKIEJ
te n » u i ’ i h »5.

( t h n v n e  u y s r a n e :  14 w ygranych  po 5 0 , 0 0 0  fl .«  54 
p o H « , 0 « »  f t . ,  12 po  3 5 , i ) O Ó  11.,  23 po 1 5 , 0 0 0  
H . ,  35 p o  1 0 . 0 0 0  11.,  40 po  5 , 0 0 0  f t . ,  58 po  4 1 , 0 0 0  

11. ,  366 po  3 , 0 0 0  « . ,  1,914 po  1 , 0 0 0  41. i ł .  d.

Najmniejsza wygrana wynosi 45 jlor. czyli 25 Rubli 
srebrem.

Oryginalne obligacje kosztują Rsr. 38, a po ciągnie
niu przyjmowane są napow rot po Rsr. 34

Posiadacze, którzyby po ciągnieniu chcieli napow rót
odprzedać lośy, potrzebują ty lko  różnicę Ceny 
i sprzedaży, to jest 4 Rsr. za los złożyć. 

BiorąCy ośm losów , płacą ty lk o  30 Rsr.
Za nadesłaniem 60 Rsr. otrzymać można 

gacji.
32 obligacje kosztują tylko 100 Rsr.

tupną

18 ttbłi-

IV (I. (19 Listopada)
1 Grudnia l^SS roku 

CIĄGNIENIE PREMJÓW

ELEKT0RSK0-1IESKIEJ RZĄDOWEJ
POŻYCZKI

Wi n o H . i i  *  s .
Citówne wygrauei 14 w y g ra n y c h  po 410,000 fal., 
22 po  3 6 ,0 0 0  fili., 24 po  3 3 ,0 0 0  tal., 60 po 8 .0 0 0  
tal., 60 po 1,4100 tal., 60 p o  3 ,0 0 0  tal., 120 po 

1 ,5 0 0  t a l , 180 po 1 ,0 0 0  tal. i t. d.
Najmniejsza wygrana, którą każde premjum otrzymać 

musi, wynosi 55 tal. Pr. Crt
Oryginalne pretnja tej pożyczki kosztują 55 Rub. sr., 

a po ciągnieniu takow e przyjm owane śą napow rót po  
5 O talaróW.

Posiadacze, ‘którzy po ciągnieniu zechcą odprzedać  
te premja, potrzebują takź.e przysłać tylko różnicę ku
pna i sprzedaży, to je s t  Rsr. 5.

B iorący 12 premjów, potrzebują za p ła c i' ty lko  60  
Rubli sc.

Za nadesłaniem  4 00 Rab. s r , otrzymać można 86  
premjów. 3

Udział w tych losow an iach  dozw olony jest we w szyst
kich państwach. Plany i w szelkie żądane objaśnienia, 
najchętniej są udzielane.

Zlecenia przesyłać należy w prost do
ANTOmiEi^ HORIX,

handlującego papierami rządoweiri w  Frank
furcie nad M nem.

Przy zleceniach, odpow iednie k w oty  m:sgą być w pa
pierach b an k ow ych , złocie, w exlach na Petersburg, 
R ygę, Hamburg, Berlin i t. d. dołączane. Mój ban
kier w  R ydze, może tak że  odbierać te kw oty.

(Nr. 538*.— 5).

Znany od łat kilkunastu
i % r

n a  z a w u z e  w y g u b i a j ą c y  n a g n i o t k i ,  b e *  u i j  c ł a  
o s t r y c h  n a c z ę d z i ,

m o ż n a  n a b y ć  k a ż d e g o  Czasu w sk le p ie  R o z m a i to ś c i  l i .  
K o n o p a c k ie g o ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r t e d m ie ś c i e  w d o 
mu B la h m a  N ro  3 8 5 ,  o b o k  K o śc io ła  Kl\. K a rm e l i t ó w .—  
W s p b m n io n y  P ły n  s k ła d a  się  z Nru 4 uo  i 2 g o ,  z k td rcgn  
d ru g i  N u m e r  s łuży  na u le czen ie  e d z ię b ie n ia  wszelk iego r» -  
dzaiju. (Nor 5 s7 .  — 8 )

PUZYJECBAU DO WARSZAWY.
Bentkowski Leon oby w. 

z M ikołajew ska nr 584, 
Lenczewski A lex. ob. z R oz
w ozi na nr iiS4, Lipski W a
da  w ob. z Szym anow a nr 
4 l i ,  Mleczko Jan sęd zia  
pokoju z Śniadow a nr 
476; Sosnowski W łodzi. 
ob. z Z elizny nr 603 , Szy
dłowski Ant. ob. z H rubie
szow a nr 6 i 3, Sierakowski 
W acław  ob. z W ięcław ie  
nr 414, Tymowski Sewó. 
ob. z Ghucisk nr 556, Z te- 
liński And. ob z Balkow a  
nr 4 309, Poniński B oles.

chorowski Tom. urzędnik 
kancelarji JO. X iecia  N a
miestnika z Paryża nr 
I 57 2j3 , Zamoyski Józef 
lir. z Paryża nr 472.
WTżEĆHAlfl L WAKSZAW*-

X . Jakubowski Jan p le
ban do M ilejow ie, Klenie- 
wski FYan. ob. do Wrtini- 
kow a, Olszowski W incen
ty ob. do Ługowej W oli, 
Wojniłłowicz Lucjan oby. 
do Sam nklesk , Dąbro
wska Zofia obyVi Lasocki 
Ign. ob do Paryża, Stań- 
kowska Marjanna oby. do 
Paryża.

ob. z Poznania nr 4 1 4 , Za-
—  W  dniu w czorajszym  przyjechało do W arszawy 

koleją żelazną osób  ,267, w yjechało 257,

HUBtS «aac«<a»w WAM*SBAW®»LaSi:j 
dnia 15 Listopada 1858 roku.

?S. »  s? e  t  y .

Pńł-imucrjały  ro ss y js k ie ............................
Dukaty ■iiollenderskie uowe wazce .

P a p i e r y .
Qbli. skar.  ( 4 % )  z» i m  rs.  (t>ppigz m i i . ) 
Bilety skarau Królestwu Polskie,. ( ‘ t s ' / d  
Lis ty zas taw ne białe l l ą f c re s u  < oprać.® 

kuponu) (4% ) * . za zip.
Li? ty  xastrtwne diale i ił (oprócz

kuponu) (49 0) . . . za lb  rs.
Obligacje czasikffwe c. a 5 00 t ł .  (o proc z

illlMIliU) ( 4 % )  ..........................
Cert .  b an iu  u a utiL c®. Lit. A na <iOO z i. 

9 „ l it . ii. pa '200 z i .  bcAproc.
w ;f y priśceiiLowc (dj 0)

Dowoti-y Kom. CeHcr. L& \ ki . tu  100 ±i0 
Nowa iMssyjiska p^życKKa z 1554

oprucz kupouu . • • •
, „ z ró tu  1855

Akcje T o w a rz y s tw a  R o s y j 
skiego tlróig żeiwzuych, prawiuum. • •
Ohligk W spółki Żeglugi 1’arow ej w iW le -  

łt\vi<* Polskiem i óVa) za r«. ' ">0 
Akcje drogi żelaznej W a r s z a w s k o - B y d -  

goskiej p o  rs. 100 (4°») • • /
Akcje  drogi żehuziiej W a r s z a w s k o - W ie 

deńskiej za  sztukę, praern. . .

—i—--—— - ~
zĄdano y ufcicobe 

i rnil. j 'L •

U 66 14

W

Re riln

e  x  1 e .
. . . 100 Ta,. 2 M - 100 80 ] 100 67 V,
. . . ‘100 Tai. k. t. __ ___ i — —y ’ 

Gdańsk . . . TOO Tal. 2 M. __ 1 — —
. * . . . luO Tal. k. t. __ __ i — —

Hamburg . . . . 300 BMk. 2 M. 152 25 A —
Londyn . . .  1 F t .  St. 3 M. 6 75

i __Moskwa . . . . . 1 0 0  Rs. k. t. 99 33 —
P etersburg . . .  100 Rs. 1 Al. 99 50 -

. . . 100 Rs. k. t. — —
P a ry s  . . 300 Frau. 2 M. 80 70 i *” —

. . . 300 Fran. t  M. — — { — —
W iedeń . . . 150 7.1. R. 2 M. 97 20 i — —
W r o c ła w . 100 Tal. 2 Al. ■ *— : 1 — frt ■

64

W a rtó ść  kupouu bieŻĄcejro od obi. ska r .  Rs. —■ kup. 50
od l is tów  zas taw nych  kop. 23*/c

od nowej rossyjsAiej p o ży czk i , Rs- ■— hou. —

U B W ir T A l U i W W E  W A n S « A W I I U K
do dn ia  12 Listopada 1858 roku.

r s r .  kop.
7 V,

40
75
50
25

25
50

rsr . kop. 
„ g r y w a  zw y. k. —  —
„ „ drobnej g. —  —

Słomy luru  zw yczaj .  5 
D rzew a sosno, sążeń 7 
Kartofli kórzce „ „
Okowita bez akcy.  g. *—
Siana cetnar  „ „ „ 1
Masła solonego funt —

_ bez soli „ —

JO
90
37
20
25

Ż y ta  Korzec „
Pszenicy w yborow ej  

„ „ średniej .
Grochu polnego „ M 

„ „ cukrowego „
Gryk i  „ „ „ „ „ „
Jęczmienie „ „ „ „
Owsa „ „ „ „ „ „
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglaunńj kor. — — 1

T E A T R  W I E L K I -  D z iś :  C z ę ś ć  opery C yru lik  
S ew ilsk i.— Robert i Bertrand.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Jutro: Pociecha ro
d z in y  ( w z n o w i e n i e ) . — P an Franciszek.

PERSPEKTYW Y TEATRALNE wynajmuje optyk Pik. ulica 
I Miodowa iNer 479;____ _____________

W  Drukarni Ju  Uugra. .— W o ln o  drukow ać.  —  W a r s z a w a  dnia 4 ( lit )  L is to p ad a  1858.—  S ta r s z y  Cenzor,  / '• S  ih ies-czański .


